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imponujące ćwiczenia.

wa Polskiego w Ameryce,
¡kręgu Pierwszy i CzwartymDwa zloty doraźne dziatwy w

Miasto Vandergrift zdumione. - lysiąc trzysta uczestników. - Wspaniały pochód i
Z obrazowanie “Roty” i Przysięga wyciskają łzy wzruszenia. Krzepiące ducha przemówienie Kś. Retki.

Dziatwa z, Ochronki w Emsworth, Pa. zdobyła wszystkie serca.

PRZEBIEGZLOiyjZIATWYGKRĘGU CZWARTEGO.
Próba generalna na deszczu.

Łaskawymi się okazały nie
biosa dla Okręgu Czwartego.

Kiedy rano czwartego lipca, 
w strugach deszczu ustępowa 
ły z polanki niedaleko Sokol- 
ni w East Vandergrift, osta
tnie gromadki dziatwy po pró 
bie generalnej ćwiczeń obra
zowych, zasępiły się czoła so-l

kole i wszystkim się zdawało, 
że już wszystko stracone.

Deszcze lał przez kilka go
dzin bez przerwy.

Na nabożeństwie.
Nie wszyscy mieli odwagę 

iść do kościoła (o formowaniu 
pochodu i mowy być nie mo
gło) na uroczyste nabożeń
stwo zlotowe, ale ci co poszli

modlili się widocznie bardzo 
gorąco, bo do wychodzących 
już się uśmiechnęło słoneczko, 
wychylające się na chwilę z 
za chmur.

Ilrzmiały im jeszcze w du
ży prorocze . słowa kazno

dziei, oddanego całem sercem 
idei sokolej, wielkodusznego 
opiekuna sierót, ks. Retki, o 
przemianie dusz naszych pod 
wpływem wielkiej idei Sokc- 
ego Zakonu — i radość opa-
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Cześć gości na trybunie w czasie ćwiczeń. Między innymi widzimy tu hon. prezesa 
■gniazda dha Wichrowśkiego, mayora miasta Mclntire, dha Dehalda, dhnę Żmudzińską, 
dha Pilchowskiego i innych. Na schodkach siedzi redaktor “Sokoła”.

» PROSZĄ OSTATNI RAZ.
Zloty obecne, to tryumf ciężkich zabiegów jednostek, 

które nie pozwoliły idei sokolej zamrzeć. Okres wojny i re
akcja powojenna, to dni wielkich prób, które omal że pod
cięły egzystencję Sokolstwa w Ameryce. Dziś sytuacja zmie
nia się i ku ogólnej radości zaczynamy stawiać coraz silniej
sze kroki naprzód. A kroki te musza być zupełnie pewne, mu
szą prowadzić do zadań które bodajże trudniejsze są od 
dawnych. Bo choć Ojczyzna już niepodległa i coraz jaśniej 
przyświeca na horyzoncie narodów, zadania nasze na ob
czyźnie wobec grożącej zagłady polskości są wielkie i cięż
kie.

Dziś nam przeto spoić siły, dziś nam dokumentować Po- 
lonji amerykańskiej, że żyjemy i działamy i przyświecamy. 
Zloty i Zjazdy, to jeden z takich dokumentów. Ażeby był 
w owoce obfitszy i trwalszy, Komisja Przedzlotowa wydaje 
“Pamiętnik Sokolstwa”, którego treść będzie urozmaicona, 
bogata i wielce interesująca. Dla uczestników będzie miłą 
pamiątką i jakgdyby przewodnikiem pracy i zasad sokolich.

Obowiązkiem każdej z druhen i każdego z druhów jest 
dopomóc temu wzniosłemu przedsięwzięciu. Nakład pracy 
wielki i koszt niemały. W celu pokrycia kosztów, “Pamię
tnik” obejmie szereg stronic, poświęconych na ogłoszenia.

Nietylko poszczególne gniazda powinny wykupywać 
owe stronnice dla własnej propagandy, oraz ku oddaniu ogól
nej przysługi podjętej pracy, ale każda druhna i każdy druh 
winien wykorzystać swe znajomości w sferach kupieckich, 
by nakłonić kupiectwo do korzystania z ogłoszeń. Mniejsza 
o to, jaki rozmiar, czy strona, czy pół, czy też ćwiartka — 
każdy dolar się liczy. To też nie zwlekajcie, a spieszcie do 
pracy, by pozyskać ogłoszenia dla Pamiętnika i nadesłać je 
w najkrótszym czasie pod wskazanym adresem.

Ceny za ogłoszenia wynoszą jak następuje: Dla Kupiec- 
twa, cała strona $30, pół $16 i ćwiartka $9. Dla Sokolstwa 
$20, $11 i $6.

Zamówienia i należność należy nadsyłać pod adresem 
dha Jana Gimińskiego, 1411 West Genesee St., Syracuse, N. Y.

gło przepaść, zmarnować się 
prawie że bezowocni j pozo
stawiając w sercu źai, gorycz 

zniechęcenie. <
Serdeczne przyjęcie '"ob’ad.

Tymczasem, zmobilizowane 
bodaj że do ostatniego druha, 
nieliczne Gniazdo 330 w East 
Vandergrift, przy pomocy gro
na uczynnych Polek z tego 
miasteczka, pracowało w po
cie czoła na kilka zmian przy 
stołach, nad nakarmieniem te
go sokolego drobiazgu, Soko
lic i Sokołów oraz licznych go
ści — w prawdziwen. oblęże
niu trzymających Dom Pol
ski, własność miejscowej 
grupy 791 im. Stefana Czar
neckiego, gdzie mieści się sie
dziba gniazda.

Gwar i ścisk panował tam 
niesłychany, a parne duszne 
powietrze, bodaj żn najgo
rętszego dnia tego leta. po
większało męczarnie, a'-- hu
mory były wyśmienit dzia
twa nadzwyczajnie v ¿?zcze- 
biotana, 'bo chmm-y ;r znikły | 
gdzieś za niebiu '
jasno świeciło ybko
znikały z półmisków smacznie 
przygotowane potrawy, wy
próżniały się całe skrzynie bu
telek z mlekiem i wodą sodo-

wiel
wa-

na
za

cz a- 
prze-

wi-
masą

na dętych instrumentach raź- poza dziatwą i ćwiczącymi z 
ne wygrywała marsze, z bar- innych miast przybyło nie wie
dzo małymi przerwami, a cho- le.
ciąż nie zgrana jeszcze nale-i Defilada i przemowa mayora 
życie, pracowała prawdziwie | - miasta,
w pocie czoła, aby się wywią-; 
zać ze swojego zadania.

Za kapelą szedł Wydział 0- 
kręgu, reprezentacja Wydzia
łu Sokolstwa i Zarząd miejsco 
wego gniazda, a potem rozwi
jał się na półmilowej długości 
barwny wąż dziatwy obojga 
płci, najpierw dziewcząt z 
dziewczątkami z ochronki w 
pierwszych szeregach a potem 
chłopców, także z chłopcami 
z ochronki na czele.

Pochód zamykała kolumna 
Sokolic ze stu druhen w stro
jach ćwiczebnych z wywija- 
dłami i zastęp starszych soko-. 
łów z 80 druhów smukłych i 
muskularnych, — którzy wr 
swych obcisłych ciemnych spo 
dniach ćwiczebnych, prezento
wali się znakomicie.

Po wysondowaniu się w gó
rę z pięknie flagami przystro
jonej dzielnicy polskie w East 
andergrift, wkroczyliśmy wnet 
w ulice schludnego miasta 
Vandergrift, i za pół godziny 
dotarli — do specjalnie na ten 
cel urządzonego- boiska na 
drugim jego końcu.

Ale miasto Vandergrift wy
glądało jakby wymarłe. Ulice 
prawie puste, rzadko gdzieś 

i przed jakim domem gromad
ka dzieci. . .

Dopiero przy wejściu 
boisko rozwiązała się ta 
gadka.

Pięć tysięcy widzów.
Co najmniej 5 tysięcy 

dzów otoczyło zwartą 
boisko ze wszystkich stron, i 
grzmotem oklasków; witało 
wkraczające szeregi.

Na plac ćwiczeń pospieszył 
prawie kto żyw z tego 10,000 
ludności liczącego miasta, bo 
Polaków tam garstka,. około 
sto rodzin, a gości polskich, I

miasta.
Okrążając obszerne boisko 

| olbrzymi ten pochód przede
filował przed specjalnie na 
ten dzień wzniesioną trybuną, 
na której zasiadła starszyzna 
sokola, władze miasta z bur
mistrzem J. T. Mclntire na 
czele, i cały szereg wybitnych 
gości, kilku księży rozmaitych 
wyznań, lekarze-, adwokaci, 
najwybitniejsi reprezentanci 
świata przemysłowego i han
dlu, słowem cała śmietanka 
miasta Vandergrift, która, jak 
to później podkreślił w swem 
przemówieniu mayor Mclntire 
— nigdy w historji tego mia
sta nie widziała nic podobne
go.

“Nas-ześ miasto przez moje 
usta wyraża Wam Polacy ser
deczną podziękę za ten Wasz 
pokaz. Nie widzieliśmy tu ni
gdy nic podobnego — i może 
Wasz wspaniały przykład za
chęci i nas, abyśmy i my ina
czej odnosić się zaczęli do fi
zycznego wychowania naszej 
młodzieży. Ta karność i ta 
sprawność jaką tu wykazuje 
ta wasza dziatwa w tak impo
nującej liczbie — budzi w 
nas podziw niekłamany i jest 
najlepszem świadectwem 
kich zalet waszej rasy i 
szego narodu.”

Najgorętsze oklaski w 
sie defilady spotykały 
ślicznie wyglądającą dziatwę 
sierocą, oraz kolumnę stu so
kolic z wywijaid-łami, chociaż 
wszystkie bez wyjątku zastę
py dobrze się prezentowały, 
defilując równo i w doskona- 
łem tempie.

Ćwiczenia obrazowe.
Po krótkim wypoczynku, 

zabrzmiały tony pobudki, mu
zyka zgarała sokolego mar-

(Ciąg dalszy ną str. 6-ęj) 1

Dziewczynki z sierot i ńca w Esmworth, które brały udział w ćwiczeniach.

nowała ich serca na nowo 
rozbudzoną otuchą.

Groźba ulewy wisi przez 
cały dzień.

Ale groźba ulewy i zerwa
nia Zlotu wisiała nad nami 
przez cały dzień.

Tyle pracy, tyle zabiegów i 
poświęcenia i tyle kosztów, ! 
skoro się zważy choćby sam 
przewóz z górą tysiąca dzia
twy z kilkunastu miejscowo
ści odległych 40 i więcej nie- 
■az mil, a następnie ten wysi
łek » wielomiesięczny całego 
szeregu naczelników, naczel
niczek i podnaczelników, nad 
kształceniem i przygotowa
niem tych zastępów na naj
większe dla nich w całym ro
ku święto — wszystko to mo-

' Ćwiczenia obrazowe chłopców
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Ćwiczenia obrazowe ciężarkami dziewcząt.
wą, i dziatwa kolejno wysypy
wała się jak rożbrzęczony rój 
pszczół na przyległe ulice.

Większość tej dziatwy już 
drugi dzień uczestniczyła w 
pracach zlotowych, gościnnie 
podejmowana przez miejsco
wą Polonję. Pierwsze przyby
ły gniaz-da z Natrony i Ford 
City. Stawili się też wszyscy 
zawodnicy i zawody odbyły 
się we wtorek, po południu, 
według ułożonego programu.

Dziatwa z Ochronki zdo
była wszystkie serca.

Najpóźniej, bo dopiero we 
środę przed południem stawi
ła się dziatwa z ochronki w 
Emsworth, w liczbie 150, prze 
wieziona w kilku trokach, wy 
męczona wielogodzinną ja
zdą, skutkiem długiego błą
dzenia po drogach i wygłodzo 
na, ale niesłychanie uradowa
na i wdzięczna za serdeczne i 
owacyjnei przyjęcie jakie jej 
zgotował Komitet i wszyscy 
uczestnicy Zlotu.

W swych ślicznych mundur 
ach (starsi chłopcy ubrani by-l 
li w czerwone sukienne spo-' 
deńki, młodsi w niebieskie, a 
dziewczątka odznaczały się 
żółtymi ciżemkami ćwiczebny 
mi) odbijała ta. dziatwa ma
lowniczo kolorami flagi ame
rykańskiej na tle jednolitego^ 
stroju ćwiczebnego reszty.

Okrzykom powitalnym nie \ 
było końca. Witał też tę dzi:a~- 
twę specjalny transparent ro'-! 
zwieszony przez ulicę obok' 
Domu Polskiego ze stosownym 
napisem. Witano ją oklaska
mi w pochodzie i najwięcej 
zdobyła oklasków na boisku 
ćwiczebnym.

Zbiórka przed pochodem.
Kiedy wszyscy już skończy

li posiłek, w to skłębione i roz- 
brzęczone mrowisko pod Do
mem Polskim, padły rozkazy 
naczelników i zaczęło się ono 
w chaotycznym, ale malow
niczym nieładzie, przelewać 
ulicą na sąsiednią, polankę, 
gdzie rano odbywała się pró
ba generalna, rozmokłą je
szcze od deszczu i tam szyb
ko formować zwarte 'kolumny.

W dwadrans potem naczel
nik Okręgu Czwartego dal 
znak do rozpoczęcia pochodu 

Pochód przez miasto.
Na częle niesiono dwa sztan 

dary, okręgowy i amerykań
ski, przez dwóch druhów w 
strojach ćwiczebnych, a obok 
postępowali honorowy prezes 
gniazda 339 i jego, założyciel 
dh Paweł Wichrowski, oraz 
prezes, dh Musiał. Potem szła 
kapela gniazda z E. Vander- 
gift z 40 chłopców, dwa lata 
temu zorganizowana, która

na Zlocie Dziatwy Okręgu IV-go w Vandergrift, Pa.

Chłopcy z sierocińca w Emsworth, którzy brali udział w ćv\. .^ćn.

8ibl. Jagiell
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NA ZLOT’ DO SYRACUSE NA ZLOT!

DRUH JELIŃSKI W KALIFORNII.

“Na glanc” buty, wyczyszczone, 
Twarze “na glanc” wygolone, 
Na Zlot się wybierają druhowie 
Ćwiczący i delegaci — posłowie. 
Druhny także się szykują, 
Na gwałt manatki pakują. 
Do Syracuse! kto tylko żyje, 
Spieszy się na łeb na szyję.

Zjazd tam będzie nad zjazdami, 
Zlot wspaniały nad zlotami!
Więc w kim tylko prawa dusza, 
Niechaj z nami na Zlot rusza!

Druh Jerzy Jeliński, młody 
i dzielny skaut polski, który 
postanowił według własnych 
jego słów: “Flagą Polską o- 
pasać glob ziemski”, a w tym 
celu podróżuje naokoło świa
ta samochodem z dumnie ro- 
zwiniętem godłem państwo- 
wem, wszędzie budząc podziw 
i uznanie, głosząc narodom 
świata'wzrastającą potęgę bia 
ło-amarantowej bandery, a 
który niedawno przybył cło 
Stanów Zjednoczonych, obec
nie udał się w dalszą drogę do 
Jiiponji, Indji i t. d. z powro- 
nnu dc O jczyzny, mając teraz

?. ukojTc^p.p)\_o.bjjizd i automcbiJowych całego świa-.hazi
ntyntów ĆEuro-py, Afryki o-‘ta automobil Jelińskiego zgra-' 

raz Ameryki Północnej.
W drodze z Nowego Yorku 

do San Francisco, poprzez wię 
ce'j niż 3,000 mil angielskich 
najpotężniejszego na świecie 
'kraju, druh Jeliński wielokro
tnie zatrzymywał się w wię
kszych i mniejszych siedli
skach polskich, wszędzie -o- 
wacyjnie i niezmiernie gościn
nie przyjmowany i przedsta
wiany wybitniejszym 
śnym w Ameryce 
śc-iom.

Dwa egzemplarze 
Pamiątkowej”, które 
wiezie ze sobą, a które 
kończeniu podróży złoży w 
Muzeum Narodo'wem w War
szawie, zawierają autografy 
prawie wszystkich władców i 
mężów, stanu, jakoteż czoło
wych postaci wszystkich prze
bytych 'krajów, obok widniej- 
szych przedstawicieli Polonji 
i organizacji wychodźtwa w 
tych krajach.

Wszędzie też hasz1 odważny 
podróżnik wygłaszał odczyty 
i interesował się życiem orga- 
nizacyjnem i wychówawczo- 
społecznem i spełniając swą 
misję zaszczytną, niemało zu
żył energji pracując z iście 
młodzieńczym i harcerskim 
zapałem.

Dopiero gdy przybył do 
“złotej Kalifornji” i Los An
geles mógł odpocząć trochę, 
mając nieco wolnego czasu aż 
■do terminu odpłynięcia okrętu 
do Japonji, i rozkoszować się 
tym najpiękniejszym zakąt
kiem świata, podziwiając rze
czywiście jakby zgromadzone 
tam, przysłowiowe “siedem 
cudów świata”, a w dodatku 
jeszcze i najnowszy, “ósmy 
cud świata” który to cud uj
rzeć można tylko w Kalifornji 
— wytwórnie filmowe.

Podczas bankietu wydane
go -przez kolonję polską w Los 
Angeles na cześć tak miłego 
gościa, w rozmowie z obec
nym wśród biesiadników akto
rem filmowym — Polakiem, p. 
Jeliński ze słowami zachwytu 
¡wyraził się o twórczości i sztu- 
¡cę kinematograficznej, tyrę-

szeie, z -chłopiącą niemal 
skromnością, zwierzył się swe
mu interłuktorowi, że oddaw- 
na było jego marzeniem na 
własne, oczy zobaczyć praw
dziwą wytwórnię filmową i że 
byłby niezmiernie uszczęśli
wiony, gdyby tylko mógł po- 

Lon Chaney’a 
tysiącu twa- 
którego nasz 

“głobe trot-

znać- osobiście 
“człowieka o 
rzach”, co do 
przedsiębiorczy
ter” entuzjastycznie przyznał 
się, że Chaney jest jego idea
łem wśród gwiazd filmowych.

A więc: następnego' dnia,

i gło- 
oso'bisto-

“Księgi
Jeliński

po u-

z Chaney’em, który prosił tak
że, by Jeliński pozdrowił od 
niego polskich miłośników ki
nematografu, gość nasz obwie 
ziony został po całej wytwór
ni i przedstawiony wszystkim 
obecnym, “gwiazdom” i reży
serom, jak: Johnowi~Gilberto- 
wi, Ramonowi Navarro, Renee 
Adoree, Marion Davies, King 
Vidor, Clarence Brown, Nor
mie Shearer i t. d. Specjalnie 
dłużej zatrzymał się i śledził 
niezwykle emocjonującą sce
nę Miłosną, właśnie zdejmo
waną, w atelier, w którem 
“boska’' Greta Garbo, grała tę 
scenę dla najnowszego swego 
filmu, “Wojna w Ciemno
ściach”. Reżyserem tego filmu 
jest znakomity Fred Niblo. 
twórca niezapomnianego “Ben 
Hur” i wielu wybitniejszych 
filmów.

Jeliński ochoczo rozmawiał 
z panną Garbo, także wypytu
jąc reżysera Niblo o szczegóły 
tego filmu, osnutego na tle 
pewnej głośnej afery szpie
gowskiej w przed- i wojen
nym Wiedniu, dając wzamian 
informacje o Polsce i rozwoju 
kinema ografji w naszym kra
ju, ogromnie zaciekawionemu 
eleganckiemu pahu, ubrane
mu w błyszczący mundur au
striackiego oficera, a. którym 
okazał się partner Grety Gar
bo, znamy Conrad Nageb

Syt wrażeń, olśniony gigan- 
tycznością urządzeń i maszy
nerii “Dziesiątej Muzy”, oraz 
.pełen słów uznania i podzięki 
dla jej koryfeuszy, druh Je
liński, harcerz, podróżnik, 
sportowiec, żądny nowych 
przygód z dziwnym błyskiem 
w oczach spoglądał za siebit 
w niknące w dali mury “kró 
lestwa illuzji”, zatapiające się 
w istnem morzu czerwieni za
chodzącego słońca.

Co lo jest “Fosgen”?
Trujący gaz pod nazwą 

“fosgen”, którego wybuch w 
Hamburgu odsłonił tajemni-

, wyna-

i miał!

upstrzony odznakami klubów !cze zbrojenia Niemiec.

b.nie przewinął się przez wro
ta. wytwórni Metro-Goldwyn- 
Mayer, gdzie Lon Chaney o- 
becnie pracuje. Powiadomieni 
uprzednio o wizycie tak wy
jątkowego gościa, dyrektorzy 
wytwórni zgotowali naszemu 
skautowi owacyjną recepcję, 
a ze wszystkich zakątków kil- 
kumilowego obszaru wytwór
ni nadbiegli liczni aktorzy i 
pracownicy, z ogromną cieka
wością, oraz z typową ame
rykańską admiracją dla nie
zwykłego czynu sportowego, 
podziwiając młodego podróż
nika, wypytując go o szczegó
ły, i oglądając z uwielbieniem 
samochód Jelińskiego, oraz, i- 
grający wyniośle w złotem 
słońcu kaliforr-ijskiem, rozpo
starty biało-amarantowy Sym
bol.

Lon Chaney niezmiernie rad 
był widzieć i poznać słynnego 
swego wielbiciela i obaj żywo 
wdali się w ciekawą rozmowę, 
pełną wzajemnych kompli- 
mentów, wreszcie Chaney wpi 
sał się w pamiątkową księgę 
Jelińskiego) jednakże popro
sił. wzamian, aby skaut ze- 
chciał sfotografować się z 
nim. “Jest, to pierwszy mój 
film, w którym obecnie wy
stępuję”, Cahney oświadczył 
Jelinskie'mu, “w jakim ukażę 
się publiczności bez żadnej 
charakteryzacji. Gram obec
nie jakiegoś opryszka wielko
miejskiego w tym obrazie pod 
tytułem: “Miasto Zdziczałe”, 
i podobno twarz moja w na
turalnym wyglądzie dobrze 
się dla takiego typu nadaje”.

Ta uwaga wielkiego artysty 
wywołała huragan śmiechu 
wśród obecnych, poczem zmo
bilizowani fotografowie zręcz 
nie uwinęli się około Jelińskie
go, zdejmując go 
kich stron i w 
tszych pozach, nie 
jąc także o małym 
frykańskim, który
“Oran”, a który wiernie towa
rzyszy naszemu, podróżnikowi 
w uciążliwej i pełnej przygód 
wędrówce.

1 Pożegnawszy się serdecznie

ze wszyst- 
najrozmai- 
zapomina- 
piesku a- 
wabi się
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światem udoskonalać 
morderczy. Specjalne 
szły w kierunku mo- 
koncentracji “fosge-

rokiem chemicy ukoń

DZIAŁ SOKOLIC
JAK PRACÖJÄ SOKOLICE CZESKIE.

(Przedruk z Przewodnika. Gimn. Sokół w Warszawie.)

(Dokończenie.)

Rzecz sama przez się zrozu 
miała, że jeśli sokolice cze
skie oddają swą pracę pod o- 
cenę sądu publicznego z tern 
założeniem, • że osąd . ten musi 
wypaść dla nich dodatnio, to 
praca ta musi być bez zarzu
tu. Tak też jest w rzeczywisto 
ści, co znajduje potwierdze
nie w tern, iż społeczeństwo 
czeskie jest dumne ze swych, 
sokolic i darzy je wszędzie 
swą sympatją i poparciem, 
dzięki któremu mogły one zdo
być dla siebie takie placówki 
jak własne kino, własną czy
telnię i bibljotekę, własne kur 
ia językowe, i t. p., co dla nas 
zdaje się na długo jeszcze po
zostawać musi w dziedzinie 
marzeń. Tak zewnętrznie pra 
cują 
nas? 
zbyt 
sobie

sokolice czeskie !—■ a u 
Nie chcę się wdawać w 
ostrą krytykę, pozwolę 
tylko w sposób zupełnie

□bjektywny, opierając się na 
samych tylko faktach przepro 
wadzić pewne porównania. 
Sokolic czeskich jest, jak po
wiedziałam imponująca liczba

a

stania 
której 
ki i w 
czasu.

97,953 — u nas np. w Krako-I 
wie na 150,000 mieszkańców*
jest sokolic aż około 100. Tu 
rtwiera się dla nas bardzo 
wdzięczna praca. Gdyby każ- 
la z nas ściągnęła do naszych 
■szeregów tylko jedną noWą 
’.okolicę, powiększyłyby się o- 
le w dwójnasób, przez co or
ganizacja nasza stałaby się po 
ężniejszą. Sokolice czeskie 
wszędzie podkreślają swą 
orzynależność do Sokoła przez 
branie udziału

innych
1 owych.. 
<ąś urój 
stawić

! trzeba
1C

w pochodach 
uroczystościach naro- 
ą u nas gdy na ja- 
hrstość przyjdzie wy- 
-■tęp sokolic, to wiele 

dnie go poświę-
< .JF* rTT-y 

djziałów pracy1 soko-
go chemika Davye’go 
służyć' dla celów rolniczych.

Sposób fabrykowania tegc 
gazu polega na zużytkowaniu 
światła słonecznego i stąd je
go nazwa “fosgen”, t. j, zro
dzony w świetle. .

W czasie wojny Niemcy fa
brykowały już “fosgen” dc 
granatów i ataków gazowych.

Po wojnie chemja niemiec
ka zaczęła w tajemnicy przed 
całym 
ten gaz 
badania 
żliwości 
nu”.

Przed
czyli badania i rozpoczęto ma
sową produkcję tego gazu w 
Niemczech i w Rosji sowiec
kiej.

Działanie tego gazu jest tak 
silne, że przy obecności w me
trze kubicznym powietrza 45 
miligramów fosgenu, orga
nizm ludzki ulega zatruciu.

Fosgen niszczy płuca w ten 
sposób, że stają się one prze
puszczalne dla płynów, co po
woduje śmierć.

W r. 1925 w okresie uzbra
jania Rosji sowieckiej przez 
przemysł wojenny niemiecki, 

■na statku sowieckim “Krasny 
flag” umieszczono kilkaset cy-' 
lindrów fosgenu.

W drodze z Hamburgu do 
Petrogradu jeden z cylindrów 
pękł powodując śmierć i zatru 
cie całej niemal załogi sowiec-' 
kiej, z wyjątkiem kilku mary
narzy niemiecki, którzy jako 
eskortujący niebezpieczną po
syłkę mieli odpowiednie ma
ski ochronne.

Winę tragicznego 
w Hamburgu ponosi 
wo dozór kotłów, 
stalowe zbiorniki z
były niedostatecznie uszczel
nione. Wskutek upałów nastą
piło zapewne rozluźnienie ni
tów i eksplozja wielkiego 
zbiornika, zawierającego 10 
ton płynnego fosgenu.

wypadku
częścio- 

ponieważ 
fosgenem

na

się

Innych
ic Czeskie!:, nie chę porówny
wać z tern co się robi u nas, 
porównanie takie bowiem wy- 
padłoby jeszcze więcej na 
sza niekorzyść.

A teraz przypatrzmy
pracy sokolic w samym Soko
le. Sokół dla nich jest rzeczy
wiście wcieleniem tej ukocha
nej idei, której każda służy w 
miarę możności i swoich sił. 
Rozumieją one dobrze, że So
kół ten . w pierwszym rzędzie 
służy im — one zatem służąc 
jemu, służą same sobie, czyli, 
że wszystko co zdziałają dla 
niego na ich własny wychodzi 
pożytek. Z takiego dopiero 
wyszedłszy założenia można 
zrozumieć tę ofiarność, gorli
wość i to zaparcie się z jakiem 
pracują Sokolice czeskie dla 
Sokola. Więc przedewszyst
kiem .ćwiczenia są poprostu ja 
kiemś świętem, na które z ra
dością zbiegają się te, dziew
częta, o których nie należy 
wcale sądzić, że życie ich ró
żami tylko jest usłane. Po 
ciężkich i żmudnych godzi
nach pracy .zarobkowej. jako 
urzędniczki, nauczycielki, — 
szwaczki, panny1 sklepowe, 
czy też po nużących godzi
nach nauki jako studentki, 
znajdują one w ćwiczeniach 
fizyczne odprężenie połączo
ne z moralnem zadowoleniem

Tyle. tylko powinniśmy się 
zastanawiać nad wadami bli
źnich, ile potrzeba, by ich u-- 
niknąć.

walorów skier owy- 
każda do tej pracy, 
najwięcej odpowia- 
prowadzą., one we

miałybyśmy być gorszeni i od 
knich, czyż w duszach naszych 
polskich sokolic mniej drze
mie zapału, a w główkach 
mniej się kryje zdolności? — 
nie, i jeszcze raz, nie, może 
tylko nie zdawałyśmy sobie 
dotąd sprawy z tego, że jeśli- 
byśmy tylko zechciały to po
trafimy dokonać rzeczy wiel
kich. A zatem dó dzieła. Na 
razie pierwszym etapem w tej 
naszej, pracy niechaj będzie 
wyrobienie w sobie karności 
sokolej, wdrożenie się dc su
miennego wypełniania obo
wiązków, czy to przez punk
tualne chodzenie na ćwicze
nia, czy też korzystanie i inte
resowanie się bibljoteką, czy 
też' wreszcie choćby przez 
punktualne płacenie wkładek.

A zatem do dzieła druhny! 
Niechaj przykład naszych 
sióstr z nad Wełtawy będzie 
dla nas drogowskazem, w na
szej pracy.

za pomocą rozumnie i plano
wo prowadzonych ćwiczeń 
przez instruktorki wyszkolo
ne na rozlicznych kursach so
kolich, znajdują one kolosalne 
zadowolenie wskutek czego 
Sokół staje się dla nich przy- 

miłą i p ociągaj ącią, ku 
kierują zawsze s^e kro 
każdej wolnej chwili 

Nic też dziwnego, że
zżywają się powoli w jedną 
sokolą, rodzinę, wiedzione czę 
sto kobiecym zmysłem zami
łowania ogniska rodzinnego, 
starają się ognisko to, o ile 
możności uprzyjemnić j jeże
li podczas ćwiczeń każda z so 
kolie zatraca swe właściwe 
wewnętrzne ja, podporządko
wując się bezwzględnie dyscy 
plinie sokolej, to dopiero po 
ćwiczeniach znajdują moż
ność wykazania swych indywi 
dualnych 
wująe się 
która j ej 
da. I tak
własnym zarządzie bibljotekę, 
połączoną z czytelnią, zaopa
trzoną z jednej strony w 
pierwszorzędny dobór książek 
i to nie tylko w języku cze
skim (niezmiernie miłą dla 
mnie niespodzianką było, gdy 
zobaczyłam tam cały szereg 
polskich broszurek sokolich, 
również w czytelni wśród pra
sy sokolej z całej słowiań
szczyzny odnalazłam nasz 
“Przewodnik” i mimowoli zno 
wu nasunęło mi się porówna
nie zainteresowania prasą so
kolą tutaj a u nas). Jedynie u 
czeskich sokolic można podzi
wiać tę wprost macierzyńską 
troskę o byt i zdrowie organi
zacji samej. Ażeby jej zapew
nić na ' stałe odpowiedni za
stęp należycie przygotowa
nych kierowniczek i przodow’- 
rJczek, ur^ąd^i sto* najroz
maitsze kursy, które z jednej 
strony mają za zadanie uzu
pełniać kadry pracowniczek 
na niwie sokolej, z drugiej 
zaś strony ułatwiać Sokolicom 
walkę o byt. W codziennem 
życiu osiągają to czeskie soko
lice przez organizowanie dla 
swych członkiń kursów 
wania, kroju i szycia, 
grafji, języków i t. p.

Mógłby mi może kto
wić zarzut, że sokolice czeskie 
pracują w warunkach mate
rialnie znacznie lepszych od 
naszych. Prawda, lecz z dru
giej strony zaznaczyć potrze
ba, że nie zawsze tak bywało, 
,nie odrazu rozporządzały one 
wspaniałymi aparatami Tyr- 
tzowego domu — pałacu, w 
którym podejmowały nas na
der gościnnie, spełniając same 
role gospodyń i kucharek. Cze- 
szki zaczynały też z małemi 
środkami, jednak stale prowa 
dzona i coraz to rozwijana w 
sposób systematyczny praca, 
■umienne i punktualne spełnia 
nie przyjętych na śiebie obo
wiązków, a nadewszystko u- 
kochanie idei, sprawiły, że so
kolice czeskie sąz dzisiaj pod 
każdym względem potężną 
organizacją ważącą wiele na 
szali narodowego życia. ,

Tak niedaleko nas i tak bli
skie nam rasowem pokrewień
stwem kobiety do tak wspania 
łych ¡doszły wyników. Czyż

goto- 
śteno-

pósta-

WAŻNE!
W SPRAWIE ZAMÓWIEŃ SOKOLICH.

Pomimo częstego przypominania, zdarza się 
jeszcze dotąd, że niektóre gniazda i poszcze
gólni członkowie, chcąc nabyć w biurze Sokol
stwa ubrania lub inne materjały ćwiczebne, 
zamawiają je dopiero w ostatnich dniach 
przed datą, w której mają je używać.

Przypomina się więc jeszcze raz,- że wszel
kie zamówienia powinny być nadesłane na na
sze ręce najmniej 10 dni przed czasem, gdyż 
za nadesłane później 
czas, biuro nie bierze 
wiedzialności.

Czołem!

i niedostarczenie ich na 
na siebie żadnej odpo-

BIURO SOKOLSTWA.

\ !Cl. o .

B. J. z Chicago: — Artykuli
ku p. t. “Sprawiedliwość 

przedewszystkiem”. nie zamie
ścimy. Porusza sprawy zbyt o- 
sobiste, które ponadto nie ma
ją żadnego związku z życiem 
Sokolstwa.

Z BIURA NACZELNIKA
DZIELNICY WSCHODNIEJ.

Przeprowadzając pracę tech 
Uliczną w Okręgach wscho
dnich, a obecnie w Okr. V-ym, 

jpodaję niniejszem do wiado- 
: mości, że dO' czasu dalszego 
zawiadomienia, adres mój 

i jest następujący: Dh Stani- 
¡sław Luter, c. o. Edward Ga- 
[ łat, W. Center St., Southing
ton, Conn.

Diuh W. S. w Manayuhk, Pa.:
Że często “dużo się mówi, a 

mało robi”, to prawda. Ale 
wątpić należy, czy to zacny 
druhu co napisaliście naprawi 
tych, o których piszecie. A że j 
mogłoby jeszcze, zniechęcić j
innych, przeto nie pomieszcza
my.
Dh J. Urbański, nacz. Okr. 12.

Zawiadomienia druha nie u- 
mieściliśmy, gdyż przyszło za 
późno. “Sokół” wychodzi w 
czwartek, 12-go lipca, a.zawia 
dcmieńie jest na 9-go lipca.

Bóle Reumatyczne. “Przez 
dziesięć lat cierpiałam bar
dziej lub mniej na bóle reu
matyczne; jedna butelka Dra. 
Gomozo wystarczyła, aby mię 
zupełnie uwolnić od mego 
cierpienia”, pisze Pani Mela
nia Pednaud, z La Tuque, 
Que. Tysiące osób, cierpiących 
w podobny sposób, świadczyły 
o lecznicżych własnościach te
go powszechnie znanego pre
paratu ziołowego. Nie jest to 
arykuł handlowy, lecz jest on 
dostarczany wprost przez fir
mę Di-. Peter Fahrney & Sons 
Co., .2501 Washington Blvd., 
Chicago, 111. . -

The Treasury offers a new 
3% per cent. 12-15 year 
Treasury bond in exchange 
for Third Liberty Loan Bonds.

- The new bonds will bear 
interest from July 1G, 1928. 
Interest on Third Liberty 
Loan Bonds surrendered for 
exchange will be paid in full 
to September 15, 1928.
Holders should consult their 
banks at once for further de
tails of this offering.

Third Liberty Loan Bonds 
mature on September IS, 

■ 1928, and. will cease to 
bear interest on that date.

A. W. MELLON,
Secretary of the Treasury,

Washington, July 5, 1928.

. -___ _ >
Wspólnicy odjroku 1Ö57
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wszystkich lanych 1 niemowlęcych

i Piszcie; po", wskazówki T karmieniajfdruko*' 
" ^iwane iw. polskim/języku' "THE BORDEN COMPANY

BordemBuilding New-York,N.Y.'
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- DWBJ.TASZAREK, adwokat
ogłasza otwarcie swego nowego biura prawnego

nr. 3404 BUTLER ULICA — W BUDYNKU 

Pennsylyania Nałional Bank 
PITTSBURGHU, PA. Tel. Fisie 1881.

Druh mecenas B. J. Taszarek jest starym człon
kiem Sokolstwa Polskiego, polecamy go przeto przyja
ciołom naszym i znajomym, oraz całej drużynie sokolej.
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STRUŚ
Chowa głowę gdy poozuje niebezpieczeństwo, MYŚLĄC, żo jest scho
wany. W ten sposób pada łatwo ofiarą dla myśliwego. Wy czujecie 
niebezpieczeństwo dziennie ze sprawozdań gazet o kradzieżach lub 
¿¡niszczeniu wartościowych rzeczy. .Nie bądź strusiem i nie kryjcię 
głowy waszej przed tymi faktami.. Złóżcie wasze pieniądze w tym 
banku a wartości złóżcie do Skrzynki “Safe Deposit Box.”

Bądźcie bezpieczni — nie żałującymi.

ALL NATION DEPOSIT BANK
Narożnik 12-ej i Carson ulicy, S. S. Pittsburgh, Pa.

'Jf

.....~loiTEENlfOTEEfW''’’'''
1401 CARSON ULICA,-------------- PITTSBURGH,

GENERAŁ BANKING
Od wkłrdek oszczędnościowych płacimy 4% 

Skrzynki bezpieczeństwa do wynajęcia $2.50 na rok 
i wyżej.

HIPOTEKI POŻĄDANE.

PA.
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KĄCIK DZIATWY SOKOLEJ i MŁODZIEŻY 
HARCERSKIEJ.

Pod redakcją Dziadzia Jacentego.
.............. •" / ~ 

Kochana Dziatwo!
Dziadzio Jacenty widzi, że 

wszystkie jego dotychczasowe 
próby rozruszania Was dzieci 
i zachęcenia do pisania liści
ków — jakoś nie ¡dopisują.

Dotychczas tylko jeden Ka
zio Kowalski zdobył się na 
mały liścik. Inne dzieci — nie 
mają widocznie odwagi.

Spróbujmy innego sposobu.
• Mieliśmy teraz tyle zlotów’ 

dziatwy w naszych Okręgach.
Dziadzio Jacenty jest zde

cydowany dać piękne nagrody 
tym dzieciom, które w kró
tkich liścikach napis-zą mu 
coś o tych zlotach, coś co im 
się tam najwięcej spodobało 
i jak się one odbyły.

Za najlepszy liścik z każde
go Okręgu jeden chłopczyk, 
albo dziewczynka, otrzyma 
piękną powieść Sienkiewicza, 
“W Pustyni i Puszczy”, tłó- 
maczoną na wszystkie języki, 
którą się zachwycają dzieci ca 
lego świata. Jest to gruba 
książka i bardzo piękna.

Inne dzieci, otrzymają 
ładne książeczki.

Liścik — musi być nie
gi, najwyżej 100 słów pisany a 
tramentem, na jednej stronie 
papieru.

Adresować trzeba: —
Dziadzio Jacenty — Sokół 

Polski, 1001 Bingham St., 
Pittsburgh, Pa.

Dzisiaj podaję wam kocha
ne dzieci dalsze trzy bardzo 
piękne zabawy, które dają du
że uciechy dzieciom w Polsce, 
a mianowiicie, w żórawia, lisa 
i pytkę, oraz dalszy ciąg w7 ja
ki sposób sądzi się fanty.

Które z dzieci napisze mi, 
jaka z tych zabaw najlepiej 
mu się podoba, otrzyma także 
.piękną książeczkę.

A teraz zachęcam was je
szcze kochane dzieci, abyście 

. przeczytały sobie w tym nu- 
' . merze “Sokoła” opisy Zlotów'

j czwartym.
Dziadzio Jacenty.

~......... niMim--------------------------------------- - ---  ------ u,......

kola, a ten bije pytką sasiada 
x prawej strony i goni go do 
tąd, dopóki ten, obiegłszy w 
koli , nie stanie na miejscu. 
Goniony zostaje lisem dotąd, 
dopóki po złapaniu znowu 
pytki komuś ńie wręczy.

Pytkę robi się z miękkiego 
skręćo- 
uderza 
lub u

ręcznika lub chustki 
nych we dwoje; nie 
się jednak po głowie 
szach, nie wolno też za pytkę
używać twardego powroza lub 
pasa z metalowemi sprzączka 
mi.

Pytka.

też

clłu-

Jest to gra, podobna cło za
bawy w' lisa, 
potrzebne miejsce od 
25 kroków średnicy, 
uczestników zabawy 
pytkę, wszyscy zaś 
rzą koło twarzami do środka 
i trzymają ręce za sobą. Odle
głość między grającymi wy
nosi parę cali. Ten, który ma 
pytkę, chodzi z zewnątrz koła 
w kierunku od lewej strony 
ku prawej (wokoło) tych, któ
rzy się oglądają, uderza py
tką, wreszcie wkłada nieznacz 
nie pytkę jednem z stojących 
na obwodzie koła, a sam kro
czy dalej. Ten, który otrzy
mał pytkę, zwraca się ku są
siadowi z prawej strony, ude
rza go i ściga tak długo, do
póki uciekający nie obiegnie 
koła i nie stanie na swojem 
miejscu. Ten, który teraz o- 
trzymał pytkę, obchodzi ko
ło, aby ją znowu dać innemu 
do ręki, poczem idzie dalej w 
tym samym kierunku, jak po
pi zednicy, wreszcie staje na 
miejscu tego, któremu pytkę 
powierzył. Zabawę tę można 
zmienić w ten sposób, że po
siadający pytkę obchodzi ko
lo w przeciwnym kierunku 
Kto dostanie pytkę, bije lewej 
ręką i ściga lewego sąsiada 
który umyka na lewo.

Do zabaWy tej
14 do 

Jeden ?
dostaje

inni two-

, majątku (słowo , “majątek” 
’ pisze się wtedy na kartce) koń 
czy się pisanie testamentu.
.43. Niech będzie malarzem. 
Wezwany musi wymyślić w 
warzy lub postaci każdego z 
grających jakąś wadę lub za
letę i powiedzieć, coby zmie
lił lub dodał jego twarzy i 
postaci.
44. Budowanie mostu. Wy

kupujący .swój fant staje na 
środku pokoju i mówi: — “Bu 
luje most, potrzebą tni drze
wa, a tym drzewem jest druh 
(druhna) X. Y. — Osoba, 
której nazwisko lub imię wy
mieniono, staje obok i mówi 
ialej: — “Buduję most, po- 
rzeb-a mi siekiery, którą jest 

N. N.”. Wywołani wchodzą 
'ia środek, wywołują inne ma-
erjały i przedmioty, aż do o- 

statniego siedzącego. Stojący 
ną środku, biorą ąię za dwie 
ręce parami i tworzą łańcuch, 
złożony z dwóch szeregów; 
poczem wszyscy podnoszą rę
ce, a' para pierwsza przecho
dzi pod rękami innych, po
czerń staje na końcu i znowu 
□odnosi ręce dla -innych, 
■zy przechodzą.
45. Być drogowskazem, 

'ący -po środku wyciąga

BEZROBOCIE,

Zabawa w żórawia.

O ile jest duże koło, pytki 
rozdać można odrazu dwom 
albo trzem uczestnikom, któ
rzy obchodzą koło jednocze
śnie.

któ-

Sto- 
pra- 

wą ręką przed siebie, wskazu
je jednocześnie palcem. U- 
czestnicy przechodzą po ko
lei obok niego i, jadąc niby w 
podróż, pytają się o drogę do 
któregokolwiek z miast. — 
Drogowskaz -obowiązany jest 
obrócić się w stronę .odpowie
dnią i wskazać kierunek. Ro
zumie się, że potrzebna tu zna 
jomość geografjj.
46. Roznosić kolację. Zajmu 

je się tem dwoje! osób, które 
umawiają się na uboczu, jakie 
komu mają dać potrawy i kto 
ma z nich którą oznaczać, 
mówiwszy się, podchodzą 
pierwszego z siedziących 
ozestników i mówią:

— Co chcesz na

U- 
do 
u-

Jest to zabawa dawna — 
wspomina o niej już w wieku 
1 (Ł-ym Łukasz Górnicki, nazy
wając ją żórawką. W zabawie 
tej uczestniczą tylko chłopcy.

Uczestnicy zabawy zbierają 
swoje czapki i kładą w kupkę 
na podłogę: jeden z grają
cych, zwany żorawiiem, bierze 
do ręki pytkę lu biczyk i staje 
na tą kupką. Reszta uczestni
ków bierze się za ręce i pląsa 
dokoła, śpiewając:

“Żórawie, żorawie, 
po zielonej dąbrowie! 
A wy, dąbrowianie, 
czego wy tu chcecie? 
Niema pana w domu

■ ani jego syna, 
pojechał do Rzymu 
po baryłkę wina, 
i po drugą miodu, 
żeby nie bywało 
w naszej wiosce głodu”. 
Po tym śpiewie rzucają 

wszyscy do czapek; każdy
ra .się zabrać ich jaknajwię- 
cej, pomimo przeszkód ze stro 
ny żórawia, który smaga wszy 
st-kich biczem' lub pytką. Wyr 
trzymalisi, pomimo chłosty, 
czapki wezmą, inni jednak od 
stępują. Kto; żadnej czapki 
nie uchwycił, musi .swoją czap 
kę wykupić w sposób wyzna- 

gry

Sądzenie fantów. 
(Dokończenie)

31. 
mjte

32.

się 
sta

cz. ny przez kierownika 
(żórawia).

Gra w lisa.

Wszyscy uczestnicy gry 
ją wkoło, plecami na zew
nątrz-i ręce trzymają za sobą. 
Na kogo los padl (lub z ama- 
torstwa), ten chodzi dookoła 
grających z pytką, mówiąc, 
lub nucąc:

“Chodzi lis koło drogi,
Niema ręki, ani nogi, 
Chwała Bogu, trzy niedziele 
Jak my lisa nie widzieli”.
Kto z grających ogląda się, 

dostaje pytką po plecach.
Chodzący naokoło podaje 

nieznacznie pytkę jednemu z

sta-

(lub zakonni- 
pofrze'ba?” — 

—■■ odpowiada z

jest tyl-

i pytać 
coby z

lub ła-

Być żebrakiem. W tym 
bierze się dwa fanty: je- 
ożn-acza żebraka, drugi 
torbę; obaj cho'd'zą po

Przytoczyć trzy znako- 
wynalazki.
Usiąść na podłodze bez 

pomocy rąk i wstać tak. samo.
(Zadanie to stosowne 
ko dla chłopców).

33. Powiedzieć trzy 
i trzy od rzeczy.

34. Być brylantem 
każdego z obecnych, 
nim zrobił.

35. Ułożyć zagadkę
migłówkę na poczekaniu, któ
rą ma odgadnąć właściciel na
stępnego fantu.

36. W jednym kącie pokoju 
roześmiać się, w drugim za
płakać, w trzecim zaśpiewać, 
w czwartym zatańczyć.

37. Wytłómaczyć co1 i dla
czego jest najlepsze na świę
cie.

38. 
celu 
den 
jego
kolei do grających i proszą o 
jałmużnę: co żebrak otrzyma, 
to samo oddaje koledze, t. j. 
kładzie do torby.

39. Zagrać na grzebieniu.
40. Odgadnąć, o1 czem myśli 

sąsiad z prawej i czego pra
gnie sąsiadka z lewej strony.

41. Powiedzieć przysłowie, 
odpowiednie do pory roku.

42. Niech pisze testament. 
Właściciel zastawu siada .na 
środku pokoju na krześle, za
stępujący adwokata, staje za 
nim i, wskazując ręką na swo
ją głowę, oczy, usta lub poka
zując portmonetkę, fotogra
fię ’i t. p., pyta:

— 'Komu zapisujesz to. . . 
(wskazuje tedy palcem). Sie
dzący wymienia nazwiska o- 
becnych, a, że nie widzi zapi
sywanych przedmiotów, płata 
figle i rozśmiesza wszystkich. 
Zapisaniem swego serca lub

kolację 
■zy potrawkę kocią, czy zupę 
; kamieni? . (Jeden z pytają
cych się jest potrawką, drug; 
nipą). Zpytany wybiera któ- 

,’yś ze specjałów i idzie z nim 
ia bok, umawiając się znowu 
i gotując nowe, potrawy. Po
tem idą do innego z siedzą
cych i t. d.

47 Zakonni?!. •— Właściciel 
fantu wychodzi do sąsiednie-

■ go pokoju i puka w zamknię- 
|te drzwi. Ktoś z grona grają
cych pyta: — “‘A. kto tam?” 
Osobnik z za drzwi odpowia
da-: “Zakonnik” 
ca). “Kolgo 
“Zakonnicy”
za drzwi. — “A jak jej na i- 
mię?” — zapytuje ktoś z o- 
becnych. Zakonnik odpowia
da: “Helena” (lub kto inny). 
Helena zostaje teraz zakonni
cą i idzie za drzwi, poczem 
puka i wywołuje w podobny 
sposób zakonnika, ten znowu 
zakonnicę i t. d., aż do' przed
ostatniej osoby grającej. Po
zostały z pośród grających i 
wiąże pytkę z ręcznika lub 
chustki i wpuszcza wszystkich 
do pokoju, starając się ude
rzyć pytką jak najwięcej osób.

48. Spowiedź czynić. Skaza
ny za fant siada na krześle, 
poczem zasłaniają mu oczy 
chusteczką. Inna osoba staje 
za krzesłem i, biorąc się za li
cho, uderzają, się lekko1 po 
twarzy i t. p. zapytuje: “He 
razy było tak?” Siedzący od
powiada na kilka takich py
tań, które rzadko kiedy są 
prawdopodobne.

XXX

Sądzenie fantów nietylko 
bawi, lecz jednocześnie ćwi
czy młodzież, wyrabiając od-

■ wagę towarzyską i śmiałość. 
Prócz powyżej przytoczonych,

. może być wiele innych sposo
bów, obmyślanych przez u- 
czestników zabawy. Uważać 

. jednak trzeba, ażeby wykony
■ wanie kar nikogo 
. szalo, żeby nie 
• czyich uczuć.
■ szczera wesołość,
■ tość obowiązuje tu wszystkich 

bawiących się.

nie ośmie- 
obrażało ni- 
Grzeczność, 
■i przyzwoi-

Myśli Królewej Marji 
Leszczyńskiej.

Aby żyć z ludźmi w zgo
dzie, trzeba otworzyć oczy na 
ich przymioty, a zamknąć na 
ich wady i śmieszności.

Robotnicy w Ameryce wy
rzekają na bezrobocie, pod
czas gdy w innych krajach za 
zdroszczą swoim współtowa
rzyszom amerykańskim rzad
kiego szczęścia, za jakie uwa
żają' sposobność do pracy.

Rzućmy okiem na ogólną 
sytuację roboczą na stan rze
czy w krajach europejskich i 
w Ameryce, a fakty przemó
wią jaśniej niż opinje.

Ostatnie sprawozdania sta
tystyczne wykazują, że liczba 
zaregistrowanych w Niem
czech bezrobotnych, których 
w marcu ub. r. było 1,121,000, 
z końcem lutego, b. r. wynosi
ła 1,237,000. W Anglji w mar
cu ub. r. było 1,187,000, a w 
lutym b. r. 1,127,000 we Wło
szech zaś odpowiednie cyfry 
brzmią: 290,000 i 487,000, w 
Polsce: 205,000 i 177,000, w 
Rosji: 1,290,000 i 1,350,000. 
Z nadejściem wiosny polepszy 
ła się nieco sytuacja, lecz za
stępy bezroboczych są jeszcze 
ciągle za wielkie. Dalej nale
ży uwzględnić, że w Stanach 
Zjedn. ilość bezrobotnych w 
danej chwili przedstawia się 
w poważnej cyfrze, bo naj
mniej 5 miljonów.

Ekonomiści zadają sobie py
tanie, kiedy kwefetja bezrobo
cia skończy się i czy wogóle 
można liczyć, że zostanie ona 
w najbliższej przyszłości ro
związana.

Równowaga pracy, o ile 
można było to nazwać równo
wagą, naruszona przez wojnę, 
nie daje się łatwo naprawić. 
A jednocześnie, zastosowanie 
nowych wynalazków w prze
myśle, redukujących pracę 
'udzką, sytuację pogarsza.

Ameryka jest • o tyle w 
szczęśliwszym położeniu , od in 
nych krajów, że mówiąc prze
nośnie, ma u siebie zawsze 
wszystkie cztery pory roku w 
bym samym czasie, to znaczy 
klimat wiosenny, letni, jesien
ni i zimowy. Gdy w północnej 
połowie kraju śpi ziemia pod 
śnieżną powłoką, we .Flory
dzie i., Kalifornii i.-w raj 
'ep’sze i owocują ■ krzewy i 
drzewa południowe.

Wskutek tego ludzie zdro
wi a żądni pracy, mogą ją za
wsze znaleźć na farmach.

Ponieważ jednak robotnik 
amerykański siedzi przewa
żnie w mieście, w okolicach 
fabrycznych, gdzie znajduj‘e 
względne wygody i przecię
tnie dość dobre zarobki, prze
to w miastach daje sie odczuć 
najbardziej bezrobocie, gdy 
fabryki wstrzymają swoją 
wytwórczość.

To samo odnosi się do ko
palń, do których niektórzy ro
botnicy tak dalece przywyka- 
ją po pewnym czasie, iż roz
stać się im trudno z pracą gór 
niczą. Wolą niekiedy biedę 
cierpieć —- jak n. p. obecnie 
podczas strajku węglowego — 
niż pójść na farmę, gdzie wy
magają długich godzin pracy, 
zwyczajnie od wschodu do 
zachodu słońca.

Bezrobocie w Ameryce tłó- 
maczyć należy raczej nieza
radnością pewnych robotni
ków, niż brakiem pracy.

Pod tym względem ich eu- 
pejsey koledzy mają rację, po 
nieważ chcieliby- gdziebądź 
pracować, lecz nie mogą, po
nieważ nie mają sposobności.

REZOLUCJA . 
Zjazdu Stów. Alumnów Insi 
Rzem. Z. N. P.. odbytego 23 
i 24 czerwca, 1928 r., w Cam

bridge Springs, Pa.

My, Alumni Zjazdu Stów. 
Alumnów Inst. Rzem. Z. N. P., 
zebrani w Gmachu Alma Ma
tei’ w Cambridge Springs, Pa., 
w dniach 23-go i 24-go czerw
ca 1928 roku, niniejszem po
stanawiamy :

Wyrażamy swą niezłomną 
wolę dalszego trwania w za
szczytnej pracy dla rozwoju 
Instytutu Rzemieślniczego w 
Cambridge Springs, Pa., i je
go znaczenia dla Wychodźtwa 
w Ameryce.

Pomni jesteśmy na trzyna- 
stolecie założenia tegoż Insty
tutu z którego wyszli ludzie

światli wiedzy technicznej i 
rzemiosła. Ludzie, ci, zajmują 
stanowiska tu w Ameryce, 
przodując nam wiedzą i przy
kładami dowodzą jak wielką 
rzeczą jest być samodzielnym 
i użytecznym dla całego naro
du.

Wyrażamy przytem nasze 
niezłomne przywiązanie do 
Związku Narodowego Pol
skiego za ufundowanie i ma- j 
terjalne podtrzymanie tak ( 
wspaniałej placówki wiedzy « 
technicznej, z której już bar- ' 
d’zo wielu czerpało oświatę, 1 
przez co stali się chlubą dla i 
nas i przykładem w życiu spo- j 
łecznem.

Składamy serdeczne podzię > 
kowanie Radzie Szkolnej,..Kie- ? 
równikom Z. N. P., jakoteż .. 
Dyrektorowi inżynierowi J. S. . 
Kozaczce i Fakultetowi za ich ’ 
mozolną pracę i opiekę, jakiej , 
z ojcowską czułością udziela- j 
li podczas naszych studjów. '

Wzywamy wszystkich by- ( 
łych studentów i uczni luzem ’ 
chodzących, by raz już nare- 
szcie zrozumieli, że obowią- i 
zkiem ich wszystkich jest na- ( 
leżeć do organizacji i praco- ; 
wać wspólnie nad podniesie- ! 
niem dobrobytu i sławy imię- ; 
nia polskiego, pracować także , 
dla naszej Alma Mater przez , 
zachęcanie młodzieży by wstę ■ 
powała na stud ja do Instytu- . 
tu do tej jedynej uczelni tego i 
rodzaju o charakterze poi- i 
skim, jaką jest szkoła Z. N. P. 
w Cambridge' Springs, Pa.

Składamy również publicz
ne podziękowanie p. M. B. | 
Stęczyńskiemu, — zarządcy i 
szkoły Z. N. P., za miłe przy-’ 
jęcie nas w Gmachu Szkolnym . 
i za gościnność jakiej nam u- 
dzielił podczas naszego zja
zdu.

Dziękujemy Prasie Polskiej 
za tak szczere poparcie nasze
go zjazdu oraź za bezintere
sowną reklamę dla tak waż
nej placówki jaką jest Insty
tut Rzemieślniczy.

Kończymy Zjazd i rozjeż
dżamy się do naszych zajęć 
pokrzepieni na duchu, z moc- 
r.cm postanowieniem do pracy 
i poświęceń dla Alma Mater. 
zaręczając, że hasłem naszem 
jest i będzie pracować dla 
szkoły, dla narodu i dla Zw. 
Nar. Pel.

Niech żyje Instytut Rze
mieślniczy Z. N. P. w Cam- 
b idge Springs, Pa.!

Niech żyje Zw. Nar. Pol. !
Niech żyje Zarząd szkoły, z 

Dyrektorjatem i Fakultetem. 
. Niech żyje Stow. Alumnów 
Ir.st. Rzemieślniczego!

Komitet Rezolucji:
B. Mieszczak, L. Borkow- 

wski, K. Ogniewski.

Róża - może ■ mieć kolce.
Pan Pipsz.ty.cki, znalazłszy 

'się w hotelu mówi; słodkijńl .głp 
sem do przystojnej pokojów
ki:

— A więc dobrze, jutro ra

W ogrodzie zoologicznym.
—- Mamusiu, dlaczego ten 

lew tak ryczy?
— Bo czeka na pożywienie.
— Ach, to tak samo jak ta

tuś.

Ochrona zwierząt.
Przy wejściu do pewnego 

teatru znajdowała siś tablicz
ka z . napisem : “Psów do tea
tru wprowadzać nie wolna”.

Jakiś dowcipniś podpisał 
pod tem: “Tow Ochrony
Zwierząt.”

Pomieszanie płci.
Starszy pan (przyglądając 

się grającym w tennisa do są
siada) : To wprolst okropne jak 
wyglądają dzisiejsze dziew
częta. Nie można ich w żaden 
sposób odróżnić od chłopców.

Sąsiad: To moja córka.
Starszy pan: Przepraszam, 

nie wiedziałem, że pan jest jej 
ojcem.

Sąsiad: Nie jestem jej oj
cem tylko matką.

Pipman prosi, w cukierni o 
ciastko z jabłkiem, ale po 
chwili, odsyła je z powrotem 
i prosi o kawałek strucli z ma
kiem, którą zjazda z apety
tem, .poczem wstaje i chce 
wyjść.

— Panie — woła kelner — 
pan nie zapłacił za strucle!

— Przecież za nią dałem 
panu ciastko z jabłkiem!

— Ale za ciastko pan także 
nie zapłacił!

—A czy ja go jadłem?

no już. o piątej proszę mnie 
.djudzjć. aksamitnym buziacz- 

■jdem.' : , y . ; /
— Dobrze, proszę pana. Po- 

■,viem numerowemu, żeby się 
ano starannie ogolił.

Szybko : Cicho
Wielkie 2 Wycieczki

DO

■ POLSKI
NA WIELKICH EKSPRESOWYCH OKRĘTACH

• WHITE STAR UNE
HOMERIC OLYMPIC

6-go Lipca 21-gfllipca
Obie wycieczki prowadzone przez ekspertów podróż

ników.

Informacje i bilety u wszystkich agentów lub
Kupujcie nasze przedpłą.cohe bilety dla pasażerów 

ze Starego Kraju.

-1 c ; iA,

INTERNATIONAL MERCANTILE MARINE CO.
Arcade, Union Trust Bldg., Pittsburgh, Pa.

látela
Wycieczka 
eto Pelski

Okrętem
S.S. LEVIATHAN £

(przez Cherbourg)
Odjazd z New Yorku 
dnia 4-go SIERPNIA.
Pod kierownictwem p. W. W. DAVISON, Przedsta

wiciela Linji Stanów Zjednoczonych.
'Oto nadarza się Wam sposobność odbycia podróży.na 

jednym z największych statków świata — na sławnym 
okręcie flagowym Floty Linji Stanów Zjednoczonych, 
będącej własnością i pod administracją Rządu Stanów 
Zjednoczonych. " ■

Czynione są specjalne przygotowania, aby grupy Wa
szych rodaków mogły się udać wprost do Ojczyzny. 
Wszystko, co dotyczy przejazdu, przygotowywane jest 
zgóry. Odbędziecie tę podróż w gronie sympatycznych 
rodaków, mówiących po polsku, i w niezrównanych 
wygodach.

Ułóżcie już teraz plany tej wycieczki do Ojczyzny w najpięk
niejszej porze roku — i zakupcie’bilet w obydwie strony.

Nie zwlekajcie) Zażądajcie dziś od swego agenta okrętowego 
wyczerpujących informacji, cen biletów, i t. p., albo napiszcie do 

United States Lines 
705. Liberty Ave. Pittsburgh Pa, — 45 Broadway,..New York City.

POD OSOB1STEM KIEROWNICTWEM 
KAZIMIERZA WORCHA 

Sławnego, śpiewaka i znakomitego artysty 
Teatrów Warszawskich.
21 LIPCA — 1928 ■ 

Okretem “ESTONIA” 
Bałtycko-Ąmerykańskiej Linji

INNE ODJAZDY: 
“ESTONIA” ...... 21 Lipca 
“LITUANIA” . . 7 Sierpnia
“ESTONIA” .... 1 Września

§

Kazimierz Wprcli zwiedził niemal wszystkie kolonje polskie w S#a- 
nacn Zjednoczoiiyeh, dając z górą 500 koncertów. Artysta dla unrzy- 
jemnienia po.lróży swoim rodakom, urządzać będzie na okręcie wie
czory wodewilowe, aby podróż ta wypadła jak najprzyjemniej i po
zostawiła jak najmilsze, wspomnienia.

Baltic America Linę ■ >
! 8 BRIDOE STR., NEW YORK.
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ryce — na wszystkich tego
rocznych doraźnych zlotach 
dziatwy zanuciło potężny Hej
nał Pokoju!

Zdało wszędzie, wobec A- 
meryki i wobec własnego spo
łeczeństwa polskiego z odzna
czeniem egzamin swej pracy 
pokojowej, pracy wychowaw
czej, w coraz szybciej rosną
cych szeregach dziatwy pol
skiej, którą mu to Społeczeń
stwo oddaje w opiekę.

\. przeciwieństwie do Zlo
tów przed jWojną. w których 
karabin najważniejszą odgry
wał rolę, w pragnieniu nieprze 
partem walki za wolność u- 
jarzmionego narodu, dziś So
kolstwo Polskie — na pierw
szy plan wysuwa hasło — o u- 
trzymanie w wierności dla 
wolnej już Ojczyzny duszy 
dziecka polskiego. . .

Rozpoczynają się pokojowe 
wprawdzie, ale nie mniej tru
dne i wymagające scentrali
zowania wszystkich sił na
szych zapasy o polskość duszy 
¡Wychodźtwa.

Sokolstwo Polskie nigdy nie 
zadowolni się “świadomością 
pochodzenia” — które w od
niesieniu do następnych poko
leń stawiają sobie jako cel 
swoich dążeń wszyscy ci, któ
rzy mając apetyt na spadek 
po pierwszych pionierach Wy- 
chodźtwa, nie mają równocze
śnie ochoty do podejmowania 
ciężkiego trudu, by wzamian 
ża te dobra materjalne — 
przyjąć równocześnie obowią
zek z użytkowania tych dóbr 
płynący — utrzymania także 
ducha tych pionierów — ich 
języka i kultury narodu pol
skiego.

Sokolstwo Polskie na osta
tnich swych Zlotach dziatwy, 
zadokumentowało w obliczu 
całego Wychodźtwa, jak ten 
dobrowolnie na siebie przyję
ty obowiązek pojmuje i jak 
go zamierza wykonać.

Dziecko, które w najpierw- 
szych latach rozbudzającej 
się świadomości --w taki spo 
sób, jak to nasz system wy
chowawczy wskazuje, wciela 
się w żywy organizm społe
czeństwa swojego, które raz 
odczuje moc płynącą z kar
nej, zespolonej jedną wolą i 
jednym rozkazem gromady — 
które raz podda się tym prą
dom magnetycznym, które 
przenikają wszystkich ucze
stników wspólnie wykonywa
nych ćwiczeń, pragnie potem 
ą nieprzepartą wprost siłą, by

Dziś pomieszczone w “Sokole” sprawozdania z dwóch 
Zlotów doraźnych dziatwy dowodzą, że Sokolstwo Polskie, | 
acz w skromnym jeszcze zakresie, kładzie jednak podwaliny 
mocne w kierunku zainteresowania szerszych mas sprawą i 
wychowania w duchu polskim młodzieży i dziatwy.

Na Zlocie w. Vandergrift, kapłan wielkiego serca i- troskli
wy opiekun dziatwy sierocej, ks. kapelan Retka, przejęty 
wspaniałymi wynikami naszej pracy nad dziatwą, której bło
gie skutki ma możność sprawdzać codziennie w swym siero
cińcu, złożył nam uroczyste przyrzeczenie, że będzie rzecz
nikiem naszej sprawy w szeregach duchowieństwa polskiego, 
że będzie się starał, aby z biegiem czasu wszyscy7 księża pro
boszczowie oddali podobnie jak on, swoją dziatwę szkolną 
w opiekę Sokolstwa.

Jest już dziś pewna liczba kapłanów, zacnych, którzy 
tam, gdzie mieliśmy odpowiednich k erowników i instrukto
rów, dziatwę swoją nam powierzyli, .. tam, gdzie ich jeszcze 
niema, sprzyjają Sokolstwu i starają im mu pomagać, aby ta
kich instruktorów i kierowników jak najprędzej sobie zdoby
ło i wykształciło.

Ale mie wszędzie jeszcze i nie wszyscy księża sprzyjają 
nam i są przyjaciółmi Sokolstwa.

Musimy jednak przyznać, że nie wszędzie, jeżeli we- 
źmiemy pod uwagę miejscowe stosunki i miejscowe gniazda, 
takimi przyjaciółmi być mogą.

Mamy w zespole naszym — niestety — i takie gniazda, 
(wprawdzie niema ich wiele) — które — lepiejby było dla 
całego Sokolstwa, gdyby jak najprędzej się rozwiązały, aże
by i śladu po nich nie pozostało, bo nam tylko hańbę i wstyd, 
a społeczeństwu szkodę przynoszą.

Gniazda, które po za utrzymaniem klubu, w którym wie
my prźecież co się dzieje, nlie robią, nic więcej, które nie ma
ją zastępu ćwiczących i nie uprawiają gimnastyki, a w któ
rych ani mowy niema o zorganizowaniu dziatwy, o odczy
tach, o nauce języka i śpiewu polskiego, gniazda takie są 
największą przeszkodą na drodze do osiągnięcia wielkich ce
lów jakie ma przed sobą Sokol two, i im prędzej nasze wła
dze sokole po zbadaniu sprawy i przeprowadzeniu śledztwa 
je z szeregów naszych usuną, tom będzie lepiej.

Pierwsze przykazanie Sokolego Zakonu powiada:
“Nie będziesz wciągał do Sokoła, ani głosował za 

przyjęciem takich ludzi, o których nie wiesz, jakimi byli 
dotąd, albowiem Sokolstwo nie jest zbiegowiskiem rozmai
tej zbieraniny, lecz Zakonem jest. I lepiej jest, że będzie 
nas tysiąc, a dobrych Sokołów, jak dziesięć tysięcy, a ludzi 
ze zbrukanem sercem i czołem, z pociągiem do opilstwa 
i wszelkiej niepowściągliwości, z wrodzoną skłonnością do

nieposłnchu i krzykactwa, z moralną ślepotą, niezdolną wi
dzieć druha i brata w każdym, który staje z nami i obok 
nas pod jednym znakiem. I lepiej zaiste być komuś obcym 
do ostatka, jak zdrużywszy się z nim i zbratawszy, wyry
wać go później i wyrzucać, jak wyrzuca się wszelki chwast 
i zgniliznę”.

Księża proboszczowie, którzy ze względów zasadni
czych, mając pod bokiem podobnego rodzaju gniazdo, nie 
mogą wchodzić z nim w żadne bliższe stosunki, którzy je
dnak, uznają samą ideję sokolą i wierzą w wielkie posłannic
two jakie ma spełnienia w szeregach naszego Wychodźtwa, 
mają jednak drogę wyjścia bardzo prostą i łatwą:

Niech nam dopomogą do zorganizowania nowego gnia
zda, z ludzi zacnych, trzeźwych, dobrych obywateli, dbałych 
o dobre wychowanie swoich własnych dzieci rodziców, o któ
rych wiedzą, że można im powierzyć taką wielką i ważną 
rzecz, jak opieka nad dorastającą dziatwę i młodzieżą.

Biuro Sokolstwa w Pittsburghu i Wydziały nasze okrę
gowe, chętnie zawsze się gotowe do służenia wszelkimi infor
macjami i do osobistego udziału w pracy organizacyjnej i po- 
dejmą się jej z radością.

Najważniejsza jednak rzecz — naczelnik, kierownik 
młodziieży i dziatwy, instruktor wychowania fizycznego, któ
ryby z zamiłowaniem się tej wielkiej i odpowiedzialnej pra
cy oddawał.

Gdzie takiego niema, lepiej z organizowaniem gniazda 
zaczekać.

akie momenty jak najczęściej 
tię powtarzały i wiąże się ze 
połeczeństwem na zawsze.

Raz rozbudzona śpiewem 
loty w uroczystej przysiędze 
polska dusza polskiego dziec
ka nie uśnie już do końca ży
cia i sama szukać będzie dla 
iebie pokarmi, potrzebnego, 
ej do dalszego rozwoju.

Jaka szkoda, że świadkam 
ych wielkich i podniosłych 
hwil na naszych boiskach zlo 
owych tego roku, gdzie odby- 
vało się owo tajemnicze, a 
ak rzewne budzenie się pol
skiej duszy w tych coraz wię
cej rosnących, dzięki Bogu, 
zeregach naszej dziatwy so- 
tolej, nie byli wszyscy ci, któ- 
-zy wątpią. . .

Jaka szkoda, że tylko tak 
rieliczne garstki rodaków na
szych dotychczas zlotami ty
mi się zainteresowały!. . . Do 
ikargi wyrażonej w sprawo
zdaniu pomieszczonem w dzi
siejszym numerze ze Zlotu 
Dziatwy w Okręgu Pierw
szym, gdzie 700 dzieci stanęło 
lo popisu, musimy dołączyć 
skargę i na publiczność pol
ską z Okręgu Czwartego. . . 
Zaledwie kilkanaście osób z 
?ittsburgha np. zainteresowa
no się tym zlotem. . .

Musimy dążyć do tego, aby 
akie Zloty i takie popisy — 

były uważane przez jak naj
szersze masy za narodowe 
święto, za najważniejszy 
dzień w całym roku. Podobnie 
jak w Szwajcarji, jedynym bc 
daj kraju na świecie, gdzie w 
dniach takich popisów — u- 
staje praca, zamykane si 
wszystkie fabryki i cała lud 
10ŚĆ, całe starsze pokolenie 
¿twierdza swoją miłość i swa 
-ą troskę o tych, co mają v 
dalszym ciągu prowadzić na
ród na jak najwyższe szczeble 
rozwoju.

I jeszcze jedno: Czy my 
zdajemy sobie sprawę jak wy
soko te zloty i te popisy, po
stawić nas mogą od razu w o- 
czach naszych współobywateli 
w Ameryce?./.. W Vander
grift w czasie ostatniego Zlo
tu — najpoważniejsi repre
zentanci tego miasta 
dzili,

stwier- i
że nie mieli pojęcia o nie kryjąc

NA DRODZE UTRZYMANIA JĘZYKA IKULTURY POLSKIEJ,
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lem, czem są Polacy — a ma- 
or miasta, dziękując nam za 

ten piękny pokaz sprawności i 
ężyzny narodu polskiego — 
powiedział otwarcie, że wy
przedziliśmy daleko całe jego 
miasto, które z nas przykład 
brać musi. . . A przecież ta 
dziatwa,..która tam się popisy
wała to przeważnie dzieci gór 
ników i najciężej pracujących 

obotników fabrycznych. . .

Takich miast w Ameryce, są 
etki i tysiące. W setkach 
liast Ameryki, gdzie tylko są 
sady polskie mamy możność 
twierdzenia czynem, że chce- 
ry i umiemy wychowywać iu- 
zą dziatwę i młodzież saa 
wój własny, polski sposób, 
a dobrych i lojalnych obywa- 
?li Ameryki, o tyle lepiej wy
posażonych od swych rówie- 
ników, że na jej wychowanie 
/pływ wywierać może obok 
merykańskiej, także wspa- 
liała kultura narodu polskie- 
;o.

Dziś Okręg Czwarty na po- 
u tej pracy pięknej i wdzięcz- 
icj, zajmuje bezwarunkowo 
niejsce pierwsze. Z tego miej- 
ca stwierdzić jednak musimy, 
te powinien i musi zająć je w 
.iedalekiej przyszłości Okręg 
Jrugi, z siedzibą Wydziału w 
nieście Chicago.

Na Chicago zwrócone są o- 
zy całego Wychodźtwa. Na 
Ihicago patrzy cała Ameryka 
cała Polska jako na stolicę 

Vychodźtwa. To co tam się 
zieje, służy zwykle na zew- 
ątrz jako miara poczynań 

rałego Wychodźtwa.

Tymczasem Okręg Drugi o- 
becnie pomimo wielkich wysił 
bów w ostatniem dwuleciu 
•»odjętych i wielkiego na polu 
iracy wychowawczej postępu, 
¡mamy na myśli przeprowa
dzenie ostatniego kursu) pozo
stał bardzo w tyle za takim 
Okręgiem Czwartym np. Na 
dorocznym Dniu Polskim w 
Chicago, będącym wymarzo
ną poprostu okazję do dorocz
nego egzaminu pracy na o- 
czach nietylko Polonji, ale ca
łego miasta, stanąć powinno 
nie 500 jak obecnie ale już w 
najbliższej przyszłości naj
mniej 5,000 dzieci polskich, 

się jak dotychczas

W naszych warunkach prawie wszyscy nasi naczelnicy 
i intruktorzy po gniazdach i okręgach, którzy podejmują się 
tej pracy, często zupełnie bezinteresownie, lub za małem wy
nagrodzeniem, w inny sposób zarabiają na życie: w fabry
kach, w handlu, w biurach i t. p.

— A byłby sposób, ażeby w krótkiem nawet bardzo cza
sie powstał tu zastęp z kilku set fachowców, którzyby wy- 
ącznie^ tylko pracy wychowania fizycznego i prowadzenia 
zastępów harcerskich się oddawali, gdyby te wszystkie 
szkoły parafjalne, które już dziś na to pozwolić sobie iwa 
zaangażowały ich jako regularnych nauczycieli gimnastyki 
z odpowiednią pensją za tę robotę. ‘ ’

. Gdyby na początek choćby tylko pewna liczba najza
możniejszych na to snę zdecydowała, władze Sokolstwa mo
głyby natychmiast sprowadzić odpowiednia liczbę facho 
wych instruktorów z Polski, i przy ich pomocy, wysyłając 
równocześnie pewną liczbę naszych ludzi na kursa do Polski 
— w krótkim czasie wykształcić tylu kierowników dla na
szych szkol, i gniazd, ilu ich będziemy potrzebowali

Powrócimy jeszcze do tego tematu w następnych nume-

w Riverview Parku, ale — w 
Soldiers Field — w hajwię- 
kszym stadjum świata, gdzie 
np. Niemcy — urządzają swój 
Dzień Niemiecki na oczach ca
łego miasta.

Sokolstwo Polskie zapoczą-; 
tkuj. ’ Z ; , nrisi w
najbliższej przyszłości tę wiel
ką kampanje na zdobycie ser
ca Ameryki pokazem tężyzny 
Wychodźtwa na zlotach dzia
twy. Plama ciążąca na tem 
Wychodźtwie za zaniedbywa
nie swych obowiązków wycho
wawczych, za hańbiącą staty
stykę zbradniczości młodego 
pokolenia, musi być zmazana, 
za wszelką cenę -— bo musimy 
pamiętać źe ani zasługi Ko
ściuszki i Pułaskiego, ani ro
zwój i postęp wolnej Polski — 
nie są w stanie i nie mogą za
kryć na:-: ; .,o własnego niedo
łęstwa — 1 rehabilitować się 
trzeba o własnych siłach.

Na skutek wezwania po
mieszczonego swego czasu na 
łamach “Sokoła” do naszych 
gniazd o nadesłanie ofiar ze
branych na pomnik Ś. p. dru
ha Włodzimierza Świątkiewi- 
cza we Lwowie, otrzymaliśmy 
cnegdaj czek na sto dolarów' 
od gniazda Nr. 2-gi, noszącego i 

- —--------------- ---------------------------------------------------------------------------------------------------—------------------- —........................ .................

Baczność Sokoli!
NOWE MUNDURY SOKOLE 
I MUNDURKI HARCERSKIE 
dla drużyn sokolich powiny należeć do 
jednych z prezentów świątecznych kaź 
dego członka Sokolstwa Polskiego.— 
Każde gniazdo stosownie do uchwały 
zjazdu powinno się starać umunduro
wać swoich członków w najkrótszym 
czasie i do wszystkich uroczystości 
oraz na Zjazd Walny posłać swoich 
przedstawicieli tylko w mundurach 1 
czapkach sokolich. Cenę i formularze 
do brania miary dostarcza Biuro So
kolstwa. Podaje się także do wiadomo 
ścl, że biuro nasze pośredniczy także 
w zamawianiu SZTANDARÓW I CHO 
RAGWI wszelkiego rodzaju, nie tylko 
dla gniazd sokolich ale dla wszystkich 
towarzystw, prowadząc interes z jedną 
z najlepszych teg< rodzaju firm w Am
Cena munduru dla Sokoła .... $37.50 
Dla Sokolicy..................................26.50
Extra Pas do Munduru...................5.25
Mundurek Harcerski......................8.00
Czapka sokola................................. 1,75

Prosimy się zgłaszać do:
BIURA SOKOLSTWA

1001 Bingham St.,-------------------------- Pittsburgh, Pa.

jego imię w Chicago. Pienią
dze zostały natychmiast tele
graficznie przesłane do Lwo
wa.

Kto następny?

Jeszcze ćwiczący druhowie 
i dziatwa Okręgu Czwartego 
dobrze nie wypoczęła po tru
dach Zlotu, a tu już druga u- 
roczystość, nowy występ i no
we popisy: Miasteczko Mt. 
Pleasant, Pa., odbchodzilo 
przez cały tydzień setną rocz
nicę swego istnienia. Gniazdo 
147 w tem miasteczku, uzyska 
ło ostatni dzień tygodnia, so
botę, na Dzień Sokolstwa Pol- 
skigeo i zaprosiło Okręg do 
współudziału. Honor sokoli wy 
magał ażeby się stawić. Na
czelnik Okręgu, druh Nadol- 
tki, szybko zmobilizował takie 
siły, jakie mógł w tych oko
licznościach. Stawiło się z gó
rą 400 dzieci, 40 sokołów i 50 
sokolic. Był pochód po mieście 
1 ćwiczenia. Amerykanie pa
trzyli na to wszystko z za
chwytem. Szczegóły podamy 
później.
« • ----- --------
VICTOR CARLSON 

Nasz jubiler i optyk 
4303 BUTLER STREET, 

Pittsburgh, Pa.
Telefon: Fisk 0684. 
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Związkowcy i całe Wy- 
chodźtwo oddycha z ulgą.

Haniebny i hańbiący nas 
proces skończony.

Sędzia nie uznał skargi cen
zora Sypniewskiego i j'ego 
zwolenników, wniesionej prze 
ciwko staremu zarządowi za 
nieprawne urzędowanie, w 
której domagali się uznania i 
instalowania nowego zarządu 
wybranego w hotelu Sherman. 
Sędzia unieważnił uchwały o- 
bu sejmów i nakazał ponowne 

.zebranie się tych samych po
słów i przeprowadzenie na no
wo całych obrad od począ
tku. ..

Oprócz niedających się obli 
czy poprostu strat moralnych, 
jakie poniósł Związek i całe 
Wychodźtwo — będzie to ka
sę Z. N. P. kosztować razem 
około $200,000.00.

Za naukę się płaci. . . Kto 
wie, czy ta nauka, jaką wszy
scy, całe Wychodźtwo, z tego 
procesu 'wyniesie, nie warta 
nawet tak wielkiej sumy.

——o——-
Wycieczka Z. N. P., która 

na okręcie “Polonja“ wyjecha 
ła do Polski, już wylądowała 
w Gdyni i jest serdecznie wi
tana.

-------o-------
O lotnikach polskich, któ

rzy mieli wylecieć na “Pił
sudskim” — jakoś było cicho 
w ostatnim tygodniu, aż do 
czasu gdy numer był oddawa
ny pod prasę.

-------o-------
Dwaj lotnicy włoscy, kapi

tan Artuiro FeiTarin i major 
Carlos del Prete, nie dokoń
czyli swego lotu bezprzystan- 
kowego tak jak to sobie tego 
życzyli. Już nad Ameryką Po
łudniową zastała ich silna bu
rza i zmusiła do wylądowania 
'•a wybrzeżu w Genipabu, nie 
daleko Natalu.

Lotnicy wznieśli się jeszcze 
raz w swym olbrzymim samo
locie “Savoia-64” ażeby do
kończyć podróży i stanąć w 
Rio de Janeiro, lecz zmuszeni 
byli wrócić i czekać na lepszą 
pogodę.

Mimo to lot należy uważać 
za pomyślny. Atlantyk Połu
dniowy został przebyty i lotni 
cy mają za sobą 4,417 mil 
bezprzystankowego lotu. Po
bili oni rekordy Lindbergha i 
Chamberlaina z racji długości 
lotu, ponadto Ferrarin i Prete 
zdobyli nie tak dawno temu 
rekord wytrzymałości w po
wietrzu, ponieważ utrzymali 
się 58 godzin.

-------o-------
PARYŻ. — Wielkie wraże

nie wywołał w prasie i w ko
łach politycznych ogłoszony w 
“Journal des Debats” artykuł 
o rzekomem rozbrojeniu Nie
miec i obcenym stanie milita- 
ryzmu niemieckiego. Autor 
wylicza szereg organizacyj 
wojskowych, gromadzących z 
górą 4 miljony ludzi, co razem 
z oficjalną Reichswehrą, ma
rynarką wojenną i uzbrojoną 
policją stanowi siódmą część 
ludności męskiej.

-------o-------
BUF1ALO, N. Y. — “Tele

gram”, zawieszony od prze
szło roku, pojawił się znowu 
jako pismo tygodniowe. Po
przednio był on dziennikiem, 
wydawanym jako następca 
“Polaka w Ameryce”. Wskrze 
szone wydawnictwo pozostaje 
pod zarządem spółki której 
prezesem jest adwokat Józef 
Kaszubski. Redaktorem jest 
B. S. Kamieński, który w sło
wie wstępnem zapowiada, że 
uważając dziennikarstwo we
dle słów Sienkiewicza za służ
bę Bożą, pragnie tę służbę 
pełnić po Bożemu. O ile oko
liczności pozwolą “Telegram” 
zostanie następnie zamieniony 
na dziennik

------- o-------
Miasto Warszawa używa 

fundusze uzyskane z pożycz
ki amerykańskiej na budowę 
nowych szkół publicznych i je 
dnego gimnazjum, tudzież na 
ulepszenie systemu wodnego i 

kanalizacji. Nowe ulice są też 
bite i wogóle zaprowadzany 
jest porządek. Aż miło się na 
sercu robi, gdy się czyta jak 
Polska na każdym kroku dźwi 
ga się i buduje.

WARSZAWA. — Straszli
wy huragan, nie dający się ni- 
czem porównać do perjodycz- 
nych burz, jakie nawiedzają 
Polskę, wyrządził olbrzymie 
spustoszenie na znacznej prze 
strzeni, zwłaszcza w Warsza
wie, gdzie wyrwał z korzenia
mi przeszło 500 drzew. Ośm 
z tych drzew liczyło 150 lat. 
Warszawski aerodrom został 
uniesiony na odległość 1000 
stóp, przyczem znajdujący się 
w1 nim jeden aeroplan uległ 
zniszczeniu. Wichura uszko
dziła kilka innych samolotów 
znajdujących się na lotnisku i 
zburzyła dwa hangary. Wiele 
słupów telegraficznych zosta
ło wywróconych. Zewnętrzne 
ściany wielu budynków zosta
ły zdemolowane.

Wicher porwał z dachu sy
nagogi żydowskiej ciężkie pły 
ty żelazne z Dziesięcioma 
Przykazaniami. W samej War 
szawie 30 osób odniosło pora
nienia.

—•—o-—-—
WARSZAWA. — W grze 

w piłkę nożną w Katowicach 
olimpijska reprezentacja pol
ska pobiła szwedzką w sto
sunku 2:1. '

-------o-------
BERLIN. — Piloci polskiej 

kompanji pasażersko-lotniczej 
Aerolot, zastrajkowali, żąda
jąc podwyżki płac, jak donosi 
Agencja Ullsteina z Warsza
wy. Kompanja zaapelowała 
do rządu, który ją subsydjuje 
i jest nadzieja, że po zlikwi
dowaniu zatargu strajkowego, 
zacznie się znowu normalny 
ruch pasażerski na szlakach 
Aerolotu. Jest to pierwszy w 
dziejach 'lotnictwa strajk pi 
lotów. . _ .......

----- -O--------------

PARYŻ. — Wyścigi lotni
cze w Vincennes skończyły się 
wygraniem pierwszej nagrody 
przez eskadrę polską. Prezy
dent Republiki Doumergue . 0- 
sobiście winszował zwycię
zcom. \

-------o-------
WARSZAWA. — Walne 

zgromadzenie Towarzystwa 
Sfechaników Polskich przyję
ło bilans i udzieliło absoluto- 
rjum zarządowi. Zatwierdzo
no budżet na rok 1928, który 
wynosi 1,597.000 złotych. Wy 
kupiono portfel mniejszości 
Towarzystwa Akcyjnego “Po
ręba” za sumę 80 tysięcy do
larów.

Oprócz fabryki obrabiarek i 
narzędzi precyzyjnych w 
Pruszkowie, Mechanicy Pol
scy posiadają ¡obecnie wszy
stkie akcje “Poręby”. W roku 
bieżącym przewidywany jest 
obrót 12 miljonów złotych.

Zarząd i komisja rewizyj
na pozostały w dawnym skła
dzie.

-------o-------
WARSZAWA. — Międzyna 

rodowy Kongres Pokoju przy
jął na zakończenie obrad re
zolucję, żądającą przyśpie
szenia załatwiienia zatargu 
pomiędzy Polską a Litwą, o- 
raz drugą rezolucję, zaleca
jącą szybkie zakończenie per- 
traktacyj pomiędzy Polską a 
Niemcami o traktat handlowy, 
z wyłączeniem z pertraktacyj 
wszelkich spraw politycznych. 
Wieczorem delegaci kongresu 
opuścili Warszawę, wyjeżdża 
jąc gremjalnie do Krakowa, 
gdzie zwiedzą miasto i jego 
pamiątki narodowe.

-------o-------
Niemal cała polska obcho

dziła uroczyście amerykańskie 
święto Niepodległości, dn. 4 
lipca. We wszystkich wię
kszych miastach odbyły się 
specjalne obchody, w których 
brała udział przedewszyst- 
kiem młodzież szkolna, oraz 
miejscowe organizacje. Cała 
(Dokończenie na str, 5-ej) s
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Z ¿ycia. Gniazd'.i Okręgów ■

ZAWIADOMIENIE.

Wybiegającym się na Zjazd i Zlot Walny do Syracuse, 
N. Y., podaje się niniejszem do wiadomości, że Zarząd So
kolstwa załatwił już wszystkie formalności tyczące się zniż
ki kolejowej i zniżka taka uczestnikom Zlotu przyznana zo
stanie, gdyż na Zlocie naszym stanie najrnmniej 250 osób ce 
jest zupełnie pewnem. Żaden więc Okręg' ani też poszczegól
ne gniazda nie potrzebują czynić w tym kierunku najmniej
szych starań, gdyż sprawa jest załatwiona dla całego Sokol
stwa łącznie, a instrukcje wszelkie jakimi się mają posługi
wać jadący na Zlot druhowie i druhny przy zakupnie bile
tów kolejowych, podane zostaną w następnych kilku nume
rach naszego organu przed; Zlotem. Dzisiaj zawiadamia 'się 
tylko, że zniżka będzie i sprawa ze zniżką związana, jest już 

- załatwioną- Jadąc do. Syracuse, N. Y., certyfikaty zniżkowe 
można będzie dostawać już 29 sierpnia do 4 wrześnie <vłącz- 

' a Ż powrotem od 4-go do 8 września włącznie. Prosimy więc 
o tem pamiętać. — Czołem!

F. J. KŁOSOWICZ, Sekr. Sokolstwa.

Stosownie do rozłożonej marszruty 
czełnika Okręgu V-go, zawiadamiam i 
druhów 'i 
nia (kurśa doraźne).

dla mnie przez na- 
wzywam wszystkich 

druhny, aby jaknajliczniej uczęszczali na ćwicze- 
Od 9—15 b. m. Waterbury, od 16—23

Bridgeport, od 23—30 New Haven. Spędzony pierwszy ty
dzień w Meriden, uważam za zadawalńiający pod każdym 
Względem, -bó nietylko gniazdo miejscowe, ale również gnia
zda: New Britain, Middletown i Southington były reprezen
towane odpowiednio. Apeluję jeszcze raz do was stara wia
ro, abyśćie' się zabrali ochoczo, po dawnemu — z entuzja
zmem do' prżygotowań na Zlot dó Syracuse.

1 ’’W sierpniu będę w Okręgu VII —- marszrtrtę ogłoszę po 
porozdniieniu się z zarządem, ewentualnie naczelnikiem te
goż'Okręgu.

Druhowie i druhnj'! Dzielnica Wschodnia, mam nadzie
ję nie pozostanie bierną na zew i ochoczo rozwinie skrzydła 
do lotu na Zlot. — Czołem!

Stanisław Luter, nacz. Dzielnicy Wschód.

Poraź pierwszy od dłuższe- 'powstał dopiero w cza'sie , ce
gó czasu pojawił się na ła
mach dużego pisma niemiec-1 
kiego artykuł, przestrzegają-1 
cy przed judzeniem antypol- 
śkiem. Artykuł ten — zawie
rający zresztą wiele fałszów 
i nienawiści np; - co- do stosun
ków narodowościowych w Pol 
sce — stwierdza jednak/ że 
Polska jest krajem o wysokiej 
kulturze i wytężonej pracy go 
.spodarczej, . z którym trzeba 
dojść, do porozumienia. , .

Wspomniany artykuł u ba
za' się w nr. 249 wpływowego 
pisma niemieckiej lewicy — 
“Neue Leipziger Zeitung” i za 
Wiera między innemi następu
jące ustępy:/

■ Jan Grek ź czasów klasycy
zmu uważał, że z tamtej stro
ny granicy ku Macedonji, ży- 
ją tylko “barbarzyńcy”, tak 
dziś sądzą w Niemczech, że 
że .wschodnią granicą Niemiec 
kończy się kultura.

Co poza tą granicą się na-< 
potyka jest “polską gospodar
ką” t. zw. bezdennym - bru
dem, korupcją, nieporząd
kiem, fałszywością i pijań
stwem — krótko mówiąc, — 
“pluskwy, wódka i długi”.

Byłoby istotnie pożą.dan.em 
stwierdzić przyczynę zohydzę 
nia i pogardy dla wszystkiego 
co polskie w Niemczech.

Prawdbpodobnieby , odkry
to, że ten zawstydzający stan

' PHILADELPHIA, PA.

■ WILMINGTON, DEL.

No. 20.Z pikniku Gniazda

W bardzo pięknej 
na "farmie o.b. Barczewskiego, 
odbył się przy licznym udzia
le publiczności, pierwszy do
roczny piknik miejscowego 
gniazda sokołów w niedzielę,

’TTpC i.17 r"~

Zabawa była jak się patrzy, 
tańce przy dźwiękach doboro
wej orkiestry p. Ign. Richert. 
Kto- był na tym pikniku, nie 
żałuje, a kto nie był sam so
bie winien, że stracił napróż- 
no dzień, siedząc w domu.

Przy okazji nadmiemnić wy 
pada, żó gniazdo 20, zamie
rza urządzić drugą podobną 
zabawę w'dniu 29-go lipca, w 
tem samem miejscu.

x x x
Także poclaje się. do wiado

mości, iż gniazdo sokołów 
wspólnie,'Z lokalnym Tow. Sw. 
.Stanisława Kostki urządza 
wieczorną wycieczkę okręto
wą po rzece Delaware, w dniu 
24-go lipca. Statek linji Wil- 
,sona, odjeżdża z przystani 
przy 4-e.j ul., o godz. 8-ęj wie
czorem. Cena biletu 50c od o- 

■soby, dzieci 25c.
Czołem!

Korespondent,

okolicy

I bryki dowiedział się, że pocho 
i dzi z New Bedford, Mass., zo- 
| stał natychmiast bez powodu 
usunięty z pracy. °

Zorganizowaliśmy tu polski 
kemitet pomocy strajkującym, 
zebraliśmy trochę grosza od 
tutejszych Tow. polskich, o- 
trzymaliśmy szczerą pomoc 
od Tow. polskich z Chicopee, 
Mass., oraz bardzo hojny dar 

. od Unji Polskiej z Adams, 
Mass., za co składamy im na
sze serdeczne podziękowanie 
i nie zapomnimy nigdy o ich 
litościwych sercach. Z fundu
szu tego udzielamy zapomogi 
za żywność dla najbardziej 
potrzebujących, oraz dajemy 
trzy razy -na tydzień chleb i 
mleko dla biednej dziatwy poi 
skiej, która ze łzami w oczach 
stoi w ogonku, czekając na 
swoją kolej. Lecz niestety, 
fundusze te również się wy
czerpują i jeżeli nie nadejdzie 
dalsza pomoc, to w najkrytycz 
niej szym 
będziemy 
zapomóg.

Wobec
dzy wśród Polonji tutejszej, 
apelujemy do Was, drodzy 
Rodacy, i Rodaczki na prowin
cji i prosimy o natychmiasto
wą pomoc, choćby w postaci 
n aj skro m ni e j s’z ych d atk ó w,
które nam umożliwią pracę ra
tunkową w pośród naszych 
najbardziej potrzebujących po 
mocy, a tak samo pomożecie 
do zwycięstwa strajkujących 
w New Bedford, Mass.

Wszelkie datki nadsyłać na 
leży na adres: Komitet Porno-' 
cy, 56 Holly Street, New Bed
ford, Mass., lub do kasjera. 
Komitetu : Fr. Lach, 877 Brock 
Ae.,- New Bedford, Mass'.

Za Komitet:
A. Podsiadło, prezes; A. Czar
necki, wiceprezes; G. Buba, 

sekr; F. Lach, kasjer.
Powyższy komunikat za

twierdza komitet, który aktu- 
je jako komitet kontroli .Gmi- 
ny-81-ej Z. N. P., w New Bed
ford, 
Eug.
Lech,

Dö naczelników i naczelniczek 
gniazd Okręgu 1.2-go S. P.

Druhowie i Druhny!
Zlot nasz się zbliża. Tylko 

ko parę miesięcy nas dzieli od 
Zlotu Okręgowego. Musimy 
się wziąść wszyscy do szczerej 
pracy. Naczelnicy powinni sta
rać się ażeby jak największą 
liczbę wysłań ćwiczących dru- 

i hów i druhen.) Zobaczymy tego 
roku które gniazdo najle-

sarstwa od 1870 roku, jako 
■ wpływ naszej wyższości, a w 
I szczególności naszej “narodo
wej” polityki wobec prowincji 
wschodnich.

Pewnem jest niezbicie, że 
jeszcze nasi rewolucjoniści, z 
1848 r. marzyli o zmartwych
wstaniu wolnej i zjednoczonej 
Polski — wszak dosyć dużo 
Polaków walczyło na niemiec
kich barykadach — i że Ka
rol Marx każdą niemal rewo
lucję niemiecką oceniał wedle 
jej stanowiska wobec Polski; 
z drugiej strony jest niestety 
prawdżiwem także i to, że 
dzisiaj i te niemieckie sfery 
intelektualne, które nie tylko 
zachodnią, ale także poważną 
część wschodniej kultury prze 
(ęły, wzruszają ramionami, 
gdy się z niemi o Polsce mó
wi.

Jedyną u nas znaną książ
ką, napisaną przez Polaka — 
jest “Quo . Vadis” Sienkiewi
cza; nie zastananawia się 
nikt nad tem, że ten genjusz 
muzyczny, Chopin, był Pola
kiem ; imię poety Mickiewi
cza jest tu w kraju zupełnie 
nie znane.

V/ ten sposób nic nie stoi 
na przeszkodzie przesądowi, 
że Polska, jest krajem barba
rzyńców, a pewne sfery w 
Niemczech mają -największy 
interes w podtrzymywaniu te
go bezsensownego przesądu.

Do tych sfer należą w pierw 
szym rzędzie “rdzennie nie
mieccy” agrarjusze, którzy 
porozumienia z Polską oba

wiają się jak zarazy, bo roz
sądny traktat handlowy po- 
ciągnąłby za sobą potanienie 
mięsa wieprzowego; w dal
szym rzędzie'zaliczają się dc 
nich militaryści, którzy w zwy 
ciężeniu Polski upatrują nie
miecki współćzesny ideał; tu 
należą dalej zawodowi pod
żegacze, dla których każde 
wydalenie”fiX-mi .Kich optan
tów, lub najdrobniejsze uchy- 

służy 
niena- 

wre-

pszych ćwiczących ma w sw°-1 pienie ■ Dolskiej Władzy 
ich szeregach, bo ci tylko zdo-j-jako r0Zsadni'k ducha 
będą najwięcej nagród w za-wiści j zemsty, należ
wodach.

Program zawodów jest 
stępujący:

Dla Sokołów.
100 yardów, 
dyskiem.
220 yardów, 
kulą.

należą

czasie zaprzestać 
musiełi rozdawania

widma głodu i nę-

1. Bieg
2. Rzut
3. Bieg
4. Rzut
■5. Bieg 440 yardów.
6. Skok w wyż.
7. Bieg
8. Skok
9. Bieg

10. Rzut
11. Bieg

yd.

szere-

ODEZWA
Komitetu Pomocy Strajkierów 

w New Bedford, Mass.
Drodzy Rodacy i Rodaczki!

Strajk w New Bedford, 
Mass., trwa już trzeci mie
siąc i niema nadziei by- się 
prędko zakończył, bo fabry
kanci nie ustępują, ani też ro
botnicy nie chcą iść do pracy 
ża obciętą zapłatą.

• Polacy tutejsi w liczbie oko- 
' lo sześć tysięcy, wraz z rodzi
nami, stoją wiernie w
gach strajkujących, nie chcąc 
kalać imienia polskiego jako 
łamistrajki. — Wyciągają'rer 
sztki ciężko zapracowanych o- 
sźćżędności,' na Wyżywienie 
siebie i swoich dzieci, lecz nie
stety, szeregi takich szczę
śliwców prędko rzednieją i 
większa część jeśli posiadała 
jakie zasoby, już je wyczerpa
ła ,ale jednakowoż stoi w sze
regach walki o byt znośniej
szego jutha. Wyjazd do miast 
okolicznych za pracą okazał 
się niemożliwy, a to dlątógo, 
że którykolwiek ze strajkia- 

jćw wyjechał- z a./prącą do in- 
nego miasta, a otrzymawszy 
takową, gdy tylko zarząd fa-

piłką

wyż.
skok w dół. 
rozbiegu.

4

Mass. ' , / ( ¡J:
Jaworek, prezes, Jan 
Z. Zubrzycka, G. Buba,

L. Czarnecki.

“Dzień Polski” w Parku River
view, w niedzielę dn. 15 lipca.

Wszystkie Gniazda Okręgu Ii-go, w 
tym roku wezmą udział w Dniu Pol
skim wraz z ćwiczącymi jak i dzia
twą. s.pkolą. Przypomina się, że zbiór
ka, w dniu tym. jest .nanzaczogą, punk-, 
t.ualnie na go3"z. T :3Ó po. .południu 
przed Párki'em przy Roscoe' i N. West
ern. Ave., skąd wszyscy wymaszerują 
do parku.

rozstawny ,880 
w dal.
880 yardów, 
oszczepem. 
1 milę.

Dla Sokolic.
1. Bieg 50 yardów.
2. Rzut piłką koszykową

przez głowę. -
3. Bieg 75 yardów.

. 4. Jedną ręką rzut 
koszykową.

5. Skok w
6. -Stojąćo
7. Skok z
8. Bieg rozstawny 75 yd.
9. ćwiczenia .wywijadłami, 
obrazy. ■
Zbiórka ■wszystkich gniazd

Okręgu 12-go na Bridesburgu, 
w sokolni gn. 13. Miejsce Zlo
tu będzie ogłoszone później i 
czas oznaczony. Nagrody są 
następujące:

1. Złoty medal.
2. Srebrny medal.
3. Dyplom.
We wszystkich zawodach. 

, Jeden puhar duży, wydany 
będzie dla gniazda, które naj
więcej punktów zdobędzie.

Naczelnicy i naczelniczki 
winni mi zdać raport, ilu ćwi
czących stanie do poszczegól
nych zawodów.

Zlot okręgowy został odło
żony na nadzwyczajnem po
siedzeniu do 
1928 r.

Ćwiczenia 
naczelników
wtorek każdego tygodnia, w 
sokolni gn. 13, o godz. 8-ej 
Wieczórem.

Czołem! ../ ...........
J. Urbański, 

nacz. Okręgu 12go.

18-go sierpnia,

przygotowawcze 
odbywają się co

i szcie do nich także owe agen- 
pi’ p| cje, 

i karmią nas skahdalami w Pol-
1 sce a la Zagórski i w ten spo
sób biorą udział we wprowa
dzeniu w błąd ogółu.

Obecnie atoli 9 lat po ukoń
czeniu wojny —• najwyższy 
czas abyśmy sobie wytworzył! 
prawdziwy obraz o Polsce.

Traktaty pokojolwe- przy
znały Polsce obszar, który 
jest znacznie1 większym od 
Włoch, względnie Anglji z Ir- 
landją.

Prawda, że zaludnienie Pol
ski jest mniejszem niż wspo
mnianych krajów, ale bądź co 
bądź, liczy ona przeszło 28,- 
000,000 mieszkańców nadzwy 
czajńie licznie, się.,rozmnaża
jących. , . , ,

Rozrost gospodarczy. Polski 
wykazuje — bez względu na 
obecną wyjątkowo korzystną 
konjunkturę — tendencję sil
nie- zwyżkową.

Bezrobocie w ostatnich mie
siącach znacznie zmalało i o- 
bejmuje dziś-jeszcze 150,000 
ludzi; budżet państwowy w o- 
statńim roku uzyskał poraź 
pierwszy równowagę, a na
wet wykazał: nadwyżkę; wa
luta po długich wahaniach zo
stała ustabilizowaną.

Tu następuje wywód, żę w 
Polsce prawie połowa ludno
ści składa się z mniejszości 
narodowych.

I oto czytamy, że Polacy u- 
ciskani przez 150 lat na swej 
własnej ziemi, ulegają! .obe-C-’ 
nie łatwo szałowi panowania- 
w myśl zasady “Wolność Tom 
ku w swoim domku” tak, że 
żywioły szowinistyczne mają 
łatwą grę, a uchybienia prze
ciw" prawu miejszości narodo
wych się mnożą.

.Co Niemcy przechodzą w 
Polsce od 1919 r.; wydalenia, 
zamykania szkół, szykany 
Wszelkiego rodzaju — mi to 
samo żalą się dziś Litwini, ktÓ: 
rzy swoje własne mniejszości; 
skandali c z n i e traktują.

które z zamiłowaniem

•i t •

Oczywista, że togo mlzaju 
naruszania praw mniejszości 
powiększają wraz z wownętrz 
nemi także i zewnętrzne trud
ności Polski.

Stosunki zagraniczne są ato 
li z góry obciążone na nieko
rzyść Polski przez potworne, 
zdrowemu rozsądkowi i spra
wiedliwości sprzeciwiające się 
granice państwa, których ża
dne państwo sąsiednie w głębi 
ducha nie uzńaje.'

Ż tej przyczyny czuje się 
Polska, wtłoczona pomiędzy 
Rosję a Niemcy, stale zagrożo 
na i przeznacza olbrzymią 
część swych . dochodóyy na 
zbrojenia, tak, że etat mini
sterstwa spraw wojskowych 
jest 2 razy tak wysokim, jak 
łączny etat pozostałych ń mi
nisterstw.

Ten stan zagraża pokojowi 
europejskiemu. a

Każda krasomówcza “szar
ża” niemiecka przeciw Wscho 
dowi, atoli każde zagrożenie 
i poniżenie Polski w Niem
czech musi po tamtej stronie 
granicy powiększać milita- 
ryzm, obawą przed szpiega
mi i nienawiść przeciw naro
dowym: mniejszościom.

Kto atoli obecny stan chce 
przezwyciężyć i doprowadzić 
do stałego porozumienia się z 
Polską, potrzebnego nam Za
równo ze względów gospo
darczych, humanitarnych jak 
i pokojowych, ten przyjąć mu 
si tę prostą przestrogę: musi- 
tny i nadal zwalczać wykro
czenia przeciw mniejszościom, 
nie wolno nam zrzec się na- 
clzieji rewizji granic wschod
nich w sposób pokojowy, mu
limy atoli Polakom w sposób 
niewąapliwy dowieść, że na- 
za wola ku porozumieniu 

zwraca się także ku wschodo
wi i że nowej Polsce- oddamy 
cześć należną jej na podsta
wie gospodarczych i kultural
nych zdobyczy.

ubiegłym roku jeden z 
fizy-

rjał do' przyszłych studjów w 
tej dziedzinie.

Spodziewamy się. że już 
wczesną jesienią nasze redak
cje pism radjowych zarzucone 
zostaną stosami listów z wyni
kami obserwacyj.

PRZEGLĄD TYGODNIO
WY.

(Dokoń. ze str. -i-ej )

Na zeszłem posiedzeniu Ko- 
nitetu Wykonawczego . w 
prawie wzięcia udziału Polo- 
iji Zagłębia Węg. w uroczysto 
■ciach Sesqui-Centenr;al czyli 
obchodu 150-ej rocznicy wiel
kiej rzezi poci Wyoming, któ
rego przewodniczącym jest p. 
Emil Malinowski, a sekreta
rzem p. Stanisław Warakom- 
ski, generalny sekretarz Unji 
Polskiej w Ameryce, omawia
no plany i starannie zabrano 
■ię do pracy, aby pokazać siłę ¡ 
tutejszej Polonji z Zagłębia,! 
która przygotowuje się’ do: 
wzięcia udziału w uroczysto-! 
ściaćh i w programie.

W pochodzie Polacy będą | 
mieli jeden rydwan, reprezen-! 
tujący całą Polonję z Zagłę- 
biá i 2 kapele. Sokoli wystą
pią w liczbie 2,000 oraz dziew 
częta w liczbie 500, przystro
jone w kostjumy narodowe? 
Wszystkie paraf)é polskie, or
ganizacje kościelne i 
we, reprezentować będą dy
wizję polską. Wszyscy biorą- 
cy udział w pochodzie ■ otrzy
mają chorągiewkę amerykań
ską. Rydwan uosabiać będzie 
Washingtona, Kościuszkę i Pu 
łaskiego na koniu, a obok nie
go dwóch adjutantów. Prócz 
nich na rydwanie znajdować 
się będą dwie panny, przed
stawiające jedna Amerykę, 
druga zaś Polskę.

W uroczystościąch. również 
yyezmą udział połączone chó
ry polskie,w liczbie około.,5G0 
osób, które wystąpią w ; pro
gramie ze śpiewami polskimi.

W tańcach “Pageanjt;” ró,w-f 
nież planowanym j,est,. żeby 
panienki polskie w< kostiu
mach narodowych, w liczbie 
kilkaset, wzięły udział z na
szym narodowym tańcem pol
skim.

Aby całość doprowadzić do 
zupełności, są potrzebne do te
go fundusze — około $3,000. 
Na ten cel zebrano dotąd 
$1,500.

Głównym marszałkifehn 1 pó- 
chódu;dywizji pblśkiej 'będżió 
druh Jan Olszewski, naczelnik 
sokołów.

W 
wybitnych profesorów 
Ijów polskich zwrócił' uwagę 
W czasie wywczasów1 letnich, 
że ćmy obierają, sobie stałe 
miejsca na radioodbiornikach 
w czasie trwania audycji.

Zjawisko -to mogłoby być 
uważane za przypadkowe, — 
lecz również dobrze można- 
by przypuścić, że ćmy te zo- 
stają zwabione przez jakieś 
promieniujące energje lamp 
lub obwodów, nad czem pro
fesor nie miał czasu przepro
wadzić bliższych studjów.

Wiemy skądinąd, że pszcze
larze, a także wielki miłośnik
pszczół i badacz ich organiza-' 
ćji — Maeterlinck, zwrócił u-, 
wagę na dziwną organizację 
tych owadów, które zachowu
ją/ściśle określony kierunek, 
lotu, jakby gdyby posuwały j 
się po sztywnych torach. Wy-I(( 
starczy bowiem ul przesunąć 
o kilka centymetrów, by 
pszczoły powracające nie mo
gły trafić już do okienka i sia
dają w tem miejscu, gdzie 
było.

Również wiadomym 
fakt, że pszczoły- zlatują 
natychmiast do swego ula, sko 
ro tylko królowej ich zagrozi 
jakiekolwiek niebezpieczeń
stwo z zewnątrz.

Toby nasuwało 
nie, że pszczoły 
nieznanym bliżej 
który przesyłany zostaje przez 
riie drogą jakiś fal — analo
gicznie do fal radjowych.

W, 1924 r. dokonano podob
nych doświadczeń z gołębia
mi pocztowemi. W mieście Pa 
terna pod Walencją (Hiszpa- 
nja), gdzie w odległości 8 
kim. od stacji radiotelegra
ficznej, znajdowała się stacja 
wojskowe gołębi pocztowych, 
wypuszczano co 3 minuty go
łębie, podczas gdy stacja na
dawcza pracowała bez przer
wy.

pkazało się, że gołębie krą- 
; żyły dokoła Paterna, nie mo
gąc trafić do gołębnika, a gdy 
w parę minut przerwano nada 
wanie, gołębie, bez wahania 
pofrunęły w określonym kie
runku.

W r. 1926 powtórzono to do 
świadczenie z tym samym wy
nikiem. ' Przyćzem stwierdzo
no, że zmiana długości fal nie 
wywierała żadnego wpływu.

Analogiczne rezultaty dały 
podobne obserwacje w tymże 
roku w Niemczech.

Na linji przelotu gołębi, po
wracających do gołębnika, 
znajdowała się stacja nadaw
cza. Gołębie,, dostawszy się w 
pobliże stacji, krążyły tak dłu 
go dokoła niej, dopóki nie wy
dostały się poza obszar fal 
słabszych, t. j. położony dalej 
od stacji.

Elektryczność, jak wiado
mo, często uchodzi za przy- 

’ cżypę zjawisk, niezr.ozumia- 
1. naród o- ńy,ch z punktu widzenia nau-

ono

jest 
się

przypuszcze 
kieruj ą się 
instynktem,

i

kowego —- w tej liczbie i róż
nych objawów życiowych..

Nad wyjaśnieniem tych zja
wisk właśnie pracuje we Fran
cji profesor G. Lakhowsky, 
który podobno między innemi 
oddzielił przy pomocy pola e- 
lektrycznego bakcyle tyfusu 
od bacylów “Colli”; wykazał 
także wpływ fal radjowych 
na myszy, śzczpry i motyle. 
Twierdzi on, że czułki owa
dów oraz kanały półkuliste u 
kręgowców stanowią antenę, 
odbierającą fale elektroma
gnetyczne i przekazują ich 
działania organizmowi.

Te.orje jego, wydają się być 
z punktu widzenia naukowe
go dość mętne, lecz prawdo
podobnie istnieje w nich ja
kieś jądro prawdy.

Wobec 
i wakacji 
naszych 
Zajęli się 
w czasie 
cł j owych,
nyćh radjoodbiorników.

Ta' drobna rozrywka połą
czona ż'obserwacją, prowa
dzoną naraz przez wielu ama
torów, może dać obfity mate-

obecnej pory letniej 
— zwracamy uwagę 
radjoamatorów, by 
obserwacją owadów 
trwania, audycji ra- 
t. j. w czasie czyn-

prasa — bez wyjątku i bez 
różnicy zapatrywań — ‘zamie
ściła odpowiednie artykuły re
dakcyjne, w których uwyda
tniony niesłychany postęp i ro
zwój Stan. Zjedn. na wszyst
kich polach, oraz ząznaczono 
serdeczne węzły, jakie łączy-

i ły i łączą Polskę z Ameryką, 
i począwszy od bohatefów, któ
rzy walczyli o niepodległość 
Stan. Zjed., a skończywszy na 
udziale Ameryki w ekono
micznej odbudowie Polski.

Ambasador Stanów Zjed- 
1 noczonych, Stetson, w wywia
dzie, udzielonym dziennikowi 
Epoka”, zaznaczył olbrzymi 

wzrost interesów polsko-ame
rykańskich, oraz nadzwyczaj
ne zainteresowanie się kapita
łu amerykańskiego i prasy a- 
merykańskiej — Polską. Sto
sunki takie uważa poseł Stet
son za zupełnie naturalne, po
nieważ oba narody posiadają 
wspólne ideały, a wzrost obo
pólnych interesów powoduje 
coraz większe zbliżenie.

-------o-------
WARSZAWA. — Pisma.ru 

muńskie donoszą, że poseł poi 
ski, w Ruimunji, 
raz szef sżtabu 
pułkownik Beck, 
letnie mieszkanie dla Marsza! 
ka Piłsudskiego wspaniałą wil 
lę, niedaleko miejscowości 
Targowica, położoną w bar
dzo ładnym parku, otoczoną 
winnicami.

Rząd rumuński zaofiarował 
Marszałkowi letnie rezydencje 
królewskie w Pelesz, albo Si- 
naya, Piłsudski jednak oferty 
tej nie przyjął, ponieważ chce 
on spędzić wakacje zupełnie 
spokojnie i uniknąć wszelkich 
formalności.

-------o-------
Polonja w Ambridge, Pa., 

a wraz z nią Polacy całej dje- 
cezji pittsburskiej, święcili w 
dniu 4-go lipca, w Dzień Nie
podległości, wspaniałą, nie
zwykłą i podniosłą uroczy
stość poświęcenia nowego, o- 
kazałego kościoła, wzniesio
nego na większą chwałę Bożą, 
hojną .ofiarnością ludu polskie 
go w Ambridge i zapobiegli
wością powszechnie cenione
go kapłana-patrjoty, ks. pro
boszcza Stanisława R. Łabu- 
jewskiego.

Aktu 
Bożego, 
Gość z Polski, J. E. X. Biskup 
Ignacy Dubowski, D. D., przy 
współudziale duchowieństwa 
tutejszej i okolicznych djece- 
zji.

W uroczystości poświęcenia 
nowego kościoła w Ambridge, 
wzięły . udział prżedewszyst- 
kiem dzieci szkolne w odświę
tnych strojach pod przewo.- 
dnictwem Sióstr Felicjanek, 
tudzież wszystkie Bractwa, 
Towarzystwa i Kluby skupia
jące się przy tejże parafji — 
słowem cała Polonja w Am
bridge; a także delegacje to
warzystw. i parafji polskich z 
całej djecezji pittsburgskiej.

Po poświęceniu w; murach 
nowego kościoła, Ks. Biskup 
Dubowski, z Polski, celebro
wał Mszę Pontyfikalną, kaza
nia zaś okolicznościowe wy
głosili znani na wychodźtwie 
kaznodzieje, ksi prałat Orze
chowski z Cleveland", po pol
sku, i ks. prałat dr. Grupa z 
Orchard Lake, po angielsku.

Wieczorem, w 
hali Elk’s Temple, 
wspaniały bankiet, 
le, kilkuset osób.

Szembek, o- 
Marszałka, 
wybrali na

i

poświęcenia Domti 
dokonał Dostojny

olbrzymiej 
odbył się 

przy udzia

--------------- V
Recepta na oszczędność.

Pani Zofja (do przyjaciół
ki): — Czy uważa pani za 
bardziej ekonomiczne prowa
dzenie kuchni u siebie?'

Pani Marja: — Naturalnie! 
Odkąd sama się nią ■ 'zajęłam, 
mąż mój juda o połowę mniej . 
ni p«. „ ,'zednio. ..

Pisma.ru
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PRZEBIEG ZLOTU DZIATWY OKRĘGU CZWARTEGO.
(Dokoń. ze str. 1-ej)

sza, w takt którego weszła 
dwoma kolumnami na boisko 
dziatwa żeńska i rozpoczęły 
się ćwiczenia ciężarkami w 
¡czterech obrazach.

: Sześćset blisko dziewcząt, 
ę-d lat sześciu do czternastu, 
wzięło udział w tym publicz
nym egzaminie i zdało go z 
odznaczeniem. Publiczność z 
zapartym oddechem śledziła 
każdy obraz, burzą oklasków 
i, okrzykami wybuchając na 
zakończenie.

Ale przedtem jeszcze, oczy 
wszystkich kierowały się na 
platformę dla okaziciela, 
gdzie stanęła drobniutka po
stać najmniejszej bodaj z ca
łego orszaku dziewczynki, có
reczki naczelnika Nadolskie- 
go, która pierwsza pokazywa
ła każdy obraz z brawurą i 
niesłychaną precyzją.

Już dawno kolumny dziew
cząt zeszły z boiska, żegnane 
grzmotem oklasków, a maleń
ka okazicielka stała jeszcze 
na swem podwyższeniu w po
stawie na baczność, nie poru
szona. Czekała rozkazu, o któ 
ręgo wydaniu zapomniano wi 
docznie. Aż zlitował się nad 
nią któryś z sokołów i zdjął 
ją z tej wysokiej platformy.

Równie wspaniale wypadły 
ćwiczenia obrazowe 500 prze
szło chłopców, laskami; stu so
kolic wywijadłami i 80 star
szych sokołów.

Zdaje się, że tak pod wzglę 
dem liczby ćwiczących jak i 
precyzji wykonania ćwiczeń 
— ten zlot dziatwy w Vander
grift jest rekordowym tak w 
jego własnej historji, jak i 
wszystkich Okręgów.

Z 2,600 dzieci w Okręgu 
.1,100 przybyło na Zlot i wzię
ło udział w ćwiczeniach.

Kiedy zdumiony nadzwy
czajną precyzją wykonania 
tych trudnych i efektownych 
obnaż ów — 
du, jednym rytmem,
'ąłem kryciu, pomimo że boi
sko nie było znaczone, zapy
tałem naczelnika Nadolskiego 
ile też dzieci usunął w próbie 
generalnej jako niedostatecz
nie. przygotowanych, usłysza
łem . zdumiewającą odpo
wiedź:

— Ani jednego!
A taka była nadzwyczajna 

uwaga tej dziatwy serdecznej, 
na każdy ruch swych naczel
ników, takie przejęcie się biło 
z ich twarzyczek, że licznie 
zgromadzeni Amerykanie z 
podziwu wyjść nie mogli nad 
objawami tej nieznanej im po
drostu karności i tego entu
zjazmu.

Jaka szkoda, że tego wszy
stkiego niewidzieli ci z nas, 
którzy ciągle jeszcze, gdy mo
wa o Sokolstwie i jego robo
cie, z lekceważeniem macha
ją ręką. . .
Moment najbardziej wzrusza
jący i najbardziej podniosły.

Już w czasie ćwiczeń obra
zowych kolumny starszych 
.sokołów, które jak wszystkie 
wywoływały wybuchy praw
dziwego entuzjazmu u wi
dzów, jasno dotychczas świe
cące słońce zakryło się ciężki
mi chmurami — a po ich zej
ściu, — 'wśród zrywającego 
się wichru, w świetle krwa
wych błyskawic i przy odgło
sie potężnego grzmotu, ruszy
ły uprzednio już uszykowane 
zastępy wszystkich uczestni
ków czterema głębokimi ko
lumnami — w środku starsi so 
koli i sokolice, z lewego boku 
dziewczęta, z prawego chłop
cy — do przodu boiska, przed 
trybunę, krokiem równym, za
chowując doskonale równanie 
i krycie, jak rozkołysana fala 
morska w podmuchach wi
chru — rozmachem swym i si
łą, przykuwając do siebie o- 
czy i dusze.

Stanęli.
W tej chwili buchnął pod 

io chmurami zakryte niebo - - 
z tysiąca dwustu młodych 
piersi, przy wtórze grzmotów, 
potężny hejnał Roty :

“Nie damy ziemi skąd nasz

Kr; źpwaLy. się. ramioną_—- 

błagalnie wznosiły do nieba 
dłonie i oczy, przy świadec
twie :

“Polski my naród, polski 
lud” z łoskotem i siłą pięść u- 
derzała w piersi drobne i mę
skie, gięły kornie kolana w 
błagalnej modlitwie i jednym 
rzutem rwały w górę ręce w 
uroczystej przysiędze: “Tak 
nam dopomóż Bóg!”

Płakali ze wzruszenia pra
wie wszyscy Polacy.

Amerykanie ze zdumieniem 
pytali się co to jest, co się 
dzieje, nie rozumiejąc słów 
odczuwali jednak w tej chwi
li, że to boisko — zamienia się 
w jakąś świątynię, że spełnia 
się w niej jakaś mistyczna o- 
fiara — że ta dziatwa w tej 
chwili rozmawia z Bogiem 
swoich ojców, że Go o coś pro
si, coś mu przysięga...

W jednej chwili z nabożeń
stwie odkryły się wszystkie 
głowy — a na trybunie jak na 
komendę podnieśli się wszyscy 
z miejsc i jak przykuci do 
miejsc, z zapaitym oddechem 
nie śmiąc nawet pytać co 
to znaczy, wytrwali do końca 
obrazu. Wrażenie spotęgowa
ło się jeszcze, gdy cały ten ze
spół w postawie na ‘baczność’ 
odśpiewał hymn Ameryki — 
“The Star Spangled Banner”.

Kto był świadkiem tego mo
mentu, nie zapomni o nim do 
śmierci.

O polskość dziatwy, która 
w takich obrazach uczestni
czy, możemy być spokojni.

Ledwo skończył się ten prze 
wspaniały obraz, lunął rzęsi
sty deszcz i rozpędził zebra
ną publiczność i dziatwę, a 
chociaż niebawem przestało 
padać, dalsze popisy, jak bu
dowanie piramid, ćwiczenia 
na przyrządach, biegi i skoki, 
odbywały się na już opusto
szałem boisku.

Ale najważniejsze momen
ty minęły już szczęśliwie i jest

Bogu nadzieja, że jak naj
lepsze wydadzą owoce.

Program na sali, rozdanie 
nagród.

Około godziny 6-ej wieczo
rem, w obliczu zgromadzonej 
dziatwy i gości, przed rozda
niem nagród zwycięzcom w 
zawodach, tak gniazdom po
szczególnym, jak i jedno
stkom, w przepełnionej po 
brzegi sali Damu Polskiego, 
przeprowadzono krótki pro
gram z entuzjastycznych prze 
mówień złożony, które nieza
tarte wywołały wrażenie tak 
na zebranej dziatwie jak i na 
starszych.

Zagaił to zebranie naczel
nik Okręgu, druh Nadolski, 
krótkiiem przemówieniem, po
wołując na przewodniczącego 
prezesa Okręgu druha Deba'1- 
da, który po wyrażeniu swej 
radości z tak wspaniałego 
przebiegu zlotu i tak wspania
le przeprowadzonych ćwiczeń 
— powołał do głosu prze- 
dewszystkiem czcigodnego — 
Kaznodzieję nabożeństwa zlo
towego, serdecznego opieku
na dziatwy sierocej i przyja
ciela Sokolstwa, księdza Re- 
tkę.

Przemówienie ks. Kapelana 
Retki.

Czcigodny mówca pod wra
żeniem przebytych chwil, 
wzruszony do głębi tym egza
minem publicznym jaki złoży
ło Sokolstwo Okręgu Czwarte 
go ze. swej pracy wychowaw
czej, -wołał do nas byśmy się 
nie zrażali tern, że nie jeste
śmy dotychczas należycie o- 
ceniami przez społeczeństwo 
pplskie w Ameryce i przyrze
kał uroczyście, że dołoży ze 
swej strony wszystkich sił, ą- 
by podobnie jak on, który 

nam w zupełnem zaufaniu od
dał swoją dziatwę sierocą pod 
nasz wpływ i zdumiony jest 
dobroczynnemi rezultatami,— 
oddali nam dziatwę ze szkół 
parafjalnych wszyscy pro
boszczowie polscy.

— “Sokolstwo Polskie to na
sza Y. M. C. A., dla Wychodź- 
twa, to system, który jeżeli 
potrafimy go rozszerzyć i u- 
zupełnić.. stanie się opoką, na 
której śmiało oprzeć się mo-

że polskość Wychodźtwa w 
następnych pokoleniach.

—- “Sierotki mojej opiece 
powierzone, miały w ciągu 20 
lat istnienia ochronki w Ems
worth, dużo dowodów serca 
ze strony obcych, Ameryka
nów różnego wyznania nawet, 
chociaż są to dzieci polskie i 
katolickie.

— “Z Polaków, wy Sokoli 
pierwsi przytuliliście je do ser 
ca polskiego, ale tak mocno i 
tak serdecznie, że u nich tąm 
takżę odezwało się . takie, sa
me polskie uczucie, rozbudzi
ła się dusza polska i przestają 
być sierotami bo czuja nad so
bą i przy sobie bratnie, pol
skie serca sokole.”

Dziękował naczelnikowi Na 
dolskiemu i podnaczelniczce, 
dhnie Rzeszotarskiej za ich 
pracę serdeczną i prosił Wy
dział Okręgu by w dalszym 
ciągu prowadzić zechciał sta
le pracę rozpoczętą w Ochron 
ce. Dziękował też Polonji w 
East Vandergrift, że tak mile 
i serdecznie przyjęła i ugości
ła tę dziatwę.

Dalsze przemówienia.
Powołany do głosu następ

nie redaktor “Sokoła” podzię
kował przedewszystkiem czci
godnemu ks. Kapelanowi za 
tak serdeczne dla Sokolstwa u- 
czuc-ia i zapewnł go, że choć 
w trudzie i znoju pójdziemy 
nadal wytkniętym szlakiem, 
wytężając wszystkie siły, aby 
w najbliższych latach wy
kształcić sobie i sprowadzić z 
Polgki — o ile możności jak 
największą liczbę takich na
czelników i wychowawców, ja 
kich, ma obecnie w skromnej 
co prawda liczbie, Okręg 
4-ty. Bo na prowadzenie ta
kiej roboty, jakiej owoce wi
dzieliśmy na zlocie obecnym, 
na szerszą skalę, na ogarnie- 
nie pod nasz wpływ setek ty
sięcy dziatwy, nie jesteśmy je
szcze przygotowani. Im prę
dzej zbudzi się sumienie Wy
chodźtwa, im prędzej pospie
szy nam z pomocą, tern rych
lej i tern lepiej z obowiązków 

| tych wywiązać się będziemy 
mogli.

Potem bardzo serdecznie 
przemówił dzielny prezes gn. 
339, W E. Vandergrift, druh 
Musiał, który podnosił z entu
zjazmem ten fakt, że przez 
ten Zlot Polonja miejscowa u- 
rosła w powagę i znaczenie u 
swych współobywateli amery
kańskich niesłychanie — tak, 
że do niedawna lekceważo
nych dziś stawiają sobie za 
wzór godny naśladowania.

Druh Wicbrowski, założy
ciel i honorowy prezes gnia
zda, wyraził swoją radość, że 
doczekał chwili tak pięknej, 
że przeszła wszystkie jego 
marzenia, a druhna Żmudziń
ska z imieniu Komisji Sokolic 
zapowiedział zorganizowanie 
w E. Vandegrift, gniazda żeń
skiego, zachęcając matki i 
dziewczęta aby się gromadnie 
zapisywały.

W imieniu Wydziału Sokol
stwa Polskiego, przemówił 
krótko i serdecznie sekretarz 
druh F. J. Kłosowicz, poczem 
przewodniczący i prezes Okrę 
gu, druh Debald zreasumował 
to wszystko co było powiedzia 
ne w krótkiem zestawieniu i 
powołał naczelnika i sędziów 
do ogłoszenia wyniku zawo
dów i rozdania nagród zwy
cięzcom.

Rezultat ten i nazwiska na
grodzonych podane na innem 
miejscu w raporcie naczelnika 
Okręgu.

Pewien murzyn ukochał 
swoją czarną piękność ,, i miał 
niekłamany zamiar oświadczę 
nia się o jej rękę, lecz kiedy 
przychodziło do oświadczyn, 
tchórzył. Postanowił to zała
twić telefonicznie, więc dzwo
ni :

-— Hallo, -czy to piękna Sa- 
mantho ?

— Yes — odpowiada czar
na piękność.

— Chciałem cię spytać, czy 
chęesz za mnie wyjść zamąż?

— Siur, ju bet, a Czy mogę 
wiedzieć kto mówi?.

ZLOT DZIATWY SOKOLEJ OKRĘGU 1-go WIELKIM SUKCESEM.
Do zawodów i ćwiczeń wspólnych stanęło z górą 700

starszej i młodszej dziatwy ćwiczącej.
Konsul Generalny, delegacja miasta New Jersey i delegat 

Min. Oświaty, obecni na popisach. — Obojętność pu
bliczności polskiej, która — mimo pięknej pogody — 
nielicznie stawiła się na boisko, zasługuje na naganę. 
— Uznanie dla naczelnika Okręgu, który w trudnych 
warunkach dokonał pięknego dzieła. — Obecni ha zlo
cie byli świadkami egzaminu z pracy — dla Polski.

Na wspaniałem boisku do 
ćwiczeń atletycznych Persh
ing Field w Jersejr City odbył 
się w niedzielę, 1-go lipca, b.r. 
XIV Zlot dziatwy sokolej O- 
ręgu 1-go. Mówiąc zupełnie 
■bezstronnie i uwzględniając 
trudne warunki w jakich o- 
becnie prowadzi się pracę so
kolą, należy stwierdzić, że 
Zlot był wielkim sukcesem.

Samo to, że na jednym boi
sku udało się zebrać z górą 
700 dziatwy ¡polskiej młod
szej i starszej i przeprowa
dzić z nią dość sprawnie za
wody i popisy, należy zaliczyć 
jako dobry rezultat usiłowań i 
pracy sokolej. Że praca i usi
łowania sokole są należycie 
doceniane przez czynniki wła 
ściwe stwierdza fakt, że Zlot 
zaszczycił swą obecnością kon 
sul generalny Rzeczypospoli
tej Polskiej, p. E. Rozwadow
ski wraz ze swoją małżonką, 
która — jak słychać — rów
nież bardzo się interesuje pol- 
skiemi pracami społecznemi i 
czynny w tych pracach bierze 
udział. P. Konsul w ciepłych i 
serdecznych słowach złożył 
gratulacje dhowi Wasilew
skiemu za przeprowadzenie 
Zlotu, w chwili gdy. naczelnik 
Okręgu składał! należny repre 
zentontowi Polski — raport 
sokoli.

Uznaniem dla pracy Soko
lej jest również przysłanie 
przez zarząd miasta Jersey 
City specjalnej delegacji na 
Zlot, która też z pochwałami 
wyrażała s>ię o eązaminie, pra- 
pracy sokolej i obiecała' dać o 
tej pracy w zarządzie miasta 
jaknajlepszą opinję, co jest 
rzeczą ważną, jeżeli się ro- 

. zważy, że ńie zasobne w fun
dusze gniazda sokole, nie ma
jąc własnych sal i boisk, czę
sto muszą udawać się do za
rządu miast z prośbą o udzie
lenie im na ćwiczenia boisk i 
parków miejskich. Obecnym 
był również na uroczystości p. 
St. Gałąska, delegat polskiego 
Ministerstwa Oświaty do Po-I 
lonji w Ameryce, przydzielo-l 
ny obecnie do tutejszego Kon
sulatu polskiego.

P. Gałązka bardzo pilnie 
obserwował przebieg Zlotu i 
zachowanie się polskiej mło
dzieży, jak również trudne 
warunki w jakich pracują nie 
lość liczni kierownicy tej dzia 
.wy. Widać było, że p. delegat 
izyni spostrzeżenia, które nie
wątpliwie zużytkuje w. swo- 
'ej przyszłej działalności.

Z Konsulatu obecni również 
byli p. Rajkowski i dh Datner, 
ten ostatni piastujący urząd 
wiceprezesa Okr. 1-go.

Zarząd Główny Sokolstwa 
Polskiego w Ameryce repre
zentował naczelnik, druh 
Pieprzny, który nie poprzestał 
tylko na samem reprezento
waniu najwyższej władzy so- 

' kolej, ale dzielnie pomagał 
dhowi Wasilewskiemu w prze 
prowadzeniu Zlotu. — Druh 
Pieprzny zabawi w okolicach 
New Yorku cały tydzień, lu
strując okoliczne gniazda i u- 
dzielając wskazówek co do 
Zlotu Walnego, który się od
będzie iw Syracuse, N. Y. we 
wrześniu. ■ .

Z okolicznych gniazd soko
lich wraz z dziatwą przybyli 
dość licznie starsi druhowie i 
druhny. Szczególnie liczne re
prezentacje przysłały gniazda 
z East New York i z Bronx.

Wydział Okręgowy stawił 
się w komplecie z prezesem 
dhem Kresse na czele. Jak sły 
chać trudności i braki jakie 
członkowie Wydziału na Zlo
cie zauważyli będą dla nich 
troską ną nąstęppyęłi ’ pośiep 
dzeniacłn Jest ‘ tóclżieja, "że1 

Wydział obmyśli właściwe 
sposoby na usunięcie braków 
i zmniejszenie trudności.

Porządek na parku był do
bry. Raz dlatego, że policja u- 
dzieliła swej pomocy przysy
łając liczny oddział do pilno
wania porządku, drugie to dla 

¡tego, że publiczności było tak 
stosunkowo mało, że nawet 
nie było wielkiego kłopotu z 
utrzymaniem porządku. Nie 
stawienie się publiczności pol
skiej w takiej liczbie jak po
winna na uroczystości sokolej, 
zasługuje na naganę. Gdyby 
to były ćwiczenia dziatwy nie 
mieckiej lub czeskiej, park 
byłby pełny publiczności. Po
lonja Wielkiego New Yorku 
chwali się często, że dochodzi 
do liczby 200 tysięcy.

A na taką ogólno narodową 
i ważną uroczystość jak świę
to dziatwy naszej, tej, od któ
rej przyszłość nasza tu w A-1 
meryce zależy — stawiła się 
zaledwie gromadka parę setek 
licząca. — Wstyd !

Zawody jednostkowe lekko
atletyczne były przeprowa
dzone w czterech klasach za
leżnie od wagi a mianowicie :

Dla chłopców :
Skoki : w dal i w wyż z roz

biegu.
Rzut piłką koszykową oraz 

pchnięcie kulą 8-funtową.
Biegi: 50, 75 i 100 yd., roz

stawny 300 yd.
Dla chłopców ciągnienie li

ny dla 100 w zastępie.
Ćwiczenia popisowe (wspól

ne laskami chłopców i ciężar
kami dziewcząt; były dość 
skomplikowane', ale' mimo to 
— wypadły dobrze. Nieliczna 
publiczność polska, wśród któ
rej była spora gromadka ob- 
conarodowców, oklaskiwała 
gorąco i szczerze każdy obraz 
wykonanych ćwiczeń. Cały 
program Zlotu przedstawiał 
się jak następuje:

8:30 rano —- nabożeńswo w 
kościele — z udziałem gniazd 
biorących udział w zlocie.

9:15 rano — zbiórka na sa
li Domu Polskiego przy 187 
Brunswick St. (zlałaitwienie 
spraw organizacyjnych).

10:00 rano — próba ćwi
czeń obrazowych dla dziew
cząt i chłopców.

12:30 — zbiórka wszyst
kich na boisku Pershing Field.

1 :00 po poł. — rozpoczęcie 
zawodów jednostkowych a w 
końcu zastępów gniazd o na
grody.

5:00 po poł. -— wspólne po
pisowe ćwiczenia obrazowe 
dziewcząt ciężarkami, chłop
ców laskami oraz jeden współ 
ny obraz dla wszystkich.

7:00 wiecz. — zakończenie 
Zlotu i wręczenie nagród.

Do udania się Zlotu przy
czyniło się wiele gniazdo 515 
w Jersey City.

Jak druh Wasilewski stwier 
dza gniazdo to zasługuje na 
uznanie, za pomoc przy urzą
dzeniu Zlotu, a szczególnie 
druhowie tegoż gniazda Szy
mański i zastępca nacz. Okr. 
dh Sokołowski, którzy nie 
szczędzili pracy ani zabiegów, 
ażeby tylko święto sokole wy- 
pddło jaknajlepiej.

Obecni na Zlocie przeżyli 
chwilę naprawdę podniosłą i 
piękną. Byli świadkami egza- 
mirnnu z pracy dla zachowa
nia siły, zdrowia i polskości 
dziatwy naszej ! Byli świadka
mi pracy — dla Polski!

“Kurjer Narodowy”.

Rozsądne kobiety ocenia się 
wedle tego co jest w ich głów
kach, — płoche kobiety — we 
dlć ifógóLćpyeMi na; ić^fgł&ęl 
■kach. '■

BACZNOŚĆ GNIAZDA 
OKR. Ii-go, S. P.

Stosownie do uchwały Zja
zdu XXI-go Okręgu Ii-go i po
lecenia Wydziału w roku bie
żącym “Dzień Polski” w dniu 
15-go lipca, b. r. w Parku Ri
verview, liczniej jak kiedyko) 
wiek przedtem obesłanym bę- 
przez wszystkie gniazda miej
scowe i pozamiejscowe. Ma
jąc to na względzie,. poleca 
się prezesom i prezeskom, jak 
i naczelnikom i naczelniczkom 
do przyczynienia przygoto
wań do licznego występu nie 
tylko członków i członkiń swe 
go gniazda, lecz tak samo i za 
stępów ćwiczących starszych 
jak młodzieży sokolej, która 
uczestniczyć będzie w progra
mie Dnia Polskiego.

Zbiórka wszystkich gniazd 
jest naznaczoną przed Par
kiem Riverview przy Roscoe i 
Western Ave., o godz. 1:30 
po południu punktualnie.

Czołem!
Za Wydział Okr. Ii-go: 
S. Kupiszewski, prezes, 
A. Budzyński, naczelnik.

“MÓJ PRZYJACIEL”.

Wyszedł z druku No. 6 
(czerwiec, 1928) ilustrowane
go miesięcznika “Mój Przyja
ciel”. Cena egzemplarza 60 
groszy. Na treść numeru skła
dają się następujące artykuły:

“Orzeł Biały nad Atlanty
kiem”. O transocenicznym raj 
dzie lotników polskich.

“W Imperjum Wschodzące
go Słońca”. O Japonji. Para- 
doksalność współczesnego ży
cia Japonji. Przesądy i zabo
bony na tle zamerykanizowa
nego życia. Katastrofy żywio
łowe a charakter Japończy
ków. Olbrzymi rozwój sztuki 
i nauki w Japonji.

“Wampir przestworzy”. No 
wela.
. “Młodzieńcze lata Ediso
na”. Ciekawe szczegóły z ży
cia “cudotwórcy” naszego stu
lecia. W jaki sposób Edisor. 
doszedł do swych rewelacyj
nych wynalazków?

“Domy napoczekaniu”. Jak 
się odbywa budowa domu w 
ciągu jednego dnia.

“Tornado” Co to jest trąba 
powietrzna?

“Sport”. Pod znakiem ,Ohm 
pjady.

“Jak się nakręca film nau

TAK
Dodge Brothers Standard Six jest najszybsza maszy
ną z najszybszym ruszaniem, poniżej tysiąca dolarów.

JEDNAKOWOŻ
tylk0. P0Ł0WA powieści. WAŻNYM punktem 
-Zje szybkość jest praktyczną przeiz

Dodge siłę t. zw. chassis i budowę karety (body).

INNI
^vr-T^ur°T'Iaó 1raaszyn® no tej cenie w równą jej 
SZYbKObCJĄ, ale by to udatnio uczynić, musieliby 
również zbudować maszvne z równą SIŁĄ

A
To jest gdzie Dodge Brothers., z doświadczeniem z lat 
w budowie odpowiedniego po niskiej cenie produktu, 
są latach \v przedzie w tym polu(.

WY
Możecie kupić Standard Six, wiedząc że ona jest nie- 
tylko najszybszą w swej klasie ale i najsilniejlsita — 
a jedn'o jest tak sarno ważne jak i drugie.

$875
COUPE F.O.B. DETROIT

Jest ceną, ą znajdzięcie nasz plan spłat, jednym z 
najdogodniejszym kiedykolwiek badanym. Kierujcie 
Standard >— bez obligacji -- dzisiaj!

Chcąc odbiorcom naszym zapewnić możliwie naj
lepszą usługę i ułatwić im wszelkie z nami tranaak* 
cje, dla wygody naszych Polskich odbiorców zapro- 
wadziliśmy POLSKI DEPARTAMENT, gdzie swo 
bodnie rozmówić się mogą własnym językiem. Stała 
wzrastająca klientela polska nakłada na nas zwięk
szone obowiązki i też uprzejmie zapraszamy Was 
wszystkich do swobodnego korzystania z usług ną, 
eżego nowego departamentu.

PHONE HILAND 7900

FRANK D. SAUPP INC. 
5928 Penn Ave., — — — — Pittsburgh, Pa. 
908 Federal St., N. S.------------Pittsburgh, Pa

R. M. Jennings, Jr., 138 E. Main St. Carnegie 
R M. Ridgely, 840 McKean Ave., Donora

□ OD E E- B ROTH ER5,^Standard Six
'' , ZAKUP JEŻELI KIEDYKOLWIEK BYŁ JAKI

4-Dóor Sć&aii $'885—Cabriolet $9J{5—DeLuxe Sedan Detroit

kowy”. Niebezpieczeństwa 
grożące prży filmowaniu.’ La- 
boratórjum. i dżungla. Znacze
nie'filmu naukowego. 
“To i owo”. Naokoło świata w 
44 dni. Jeżozwierz w świecie 
owadów. Jak “chodzi” wąż? 
Gdyby alchemicy powstali z 
grobów. . . Pies-żebrak.

“Korek”. Radości i smutki 
nauczyciela Idomowego. Hu
moreska.

“Rozrywki umysłowe”. Re
busy, krzyżówki, zadania, wi
rówki, logogryfy i t. p.

“Szachy”. Partja turniejo
wa Alechin-Marshall. Zada
nia.

“Z pism i książek”. Recen
zje nadesłanych nowości.

“Skrzynka pocztowa”. Od
powiedzi redakcji.

“Podwodny Korsarz”. Do
datek powieściowy No. 1 (ko
niec).

“Sen Zwycięzca”. Dodatek 
powieściowy No. 2.

BARLEY-MALT SYRUP 
Jego użytek w pieczywie, po
żywieniu i robieniu cukierków.

Barley-Malt Syrup, albo Malt Ex
tract, jak jest czasami nazwany, nie 
jest nowym produktem. Był on używa 
ny w rozmaity sposób przez więcej 
jak 50 lat. Z wynalezieniem więcej 
sposób używania go, konsumpcja się 
zwiększyła i wielkie fabryki powsta
ły dla wyłącznego wyrobu malt syro
pu.

Jako pożywienie Barley Malt Syrup 
nie był oceniony przez długi czas. A- 
łe obecnie wszystkie tak zwane poży
wienia na śniadania mają w dużej czę 
ści Barley Malt Syrup w sobie.

Eksperymenty z innymi produkta
mi pożywienia były czynione. W pie
czywie naprzykład jest baddzo przy- 
■datny. Używany do chleba powoduje 
szybszą fermentację, większe bochen
ki i wogóle lepszy chleb.

W fabrykowaniu cukierkóiy rów- 
Malt Syrup ma. swój użytek.

Tak zwany malted milk, zawdzię
cza swój smak Malt Syropowi.

Fabrykanci lodów : (Ice Creą.m) 
używają Barley-Mait Syrop i dużych 
ilościach, z powodu jego własności 
spożywczych.

Eakarze dawno uznali dobre skutki 
Barley-Malt Syrup, przepisanego dla 
swych pacjentów. Składniki jego są 
bardzo pożyteczne w budowaniu ciała.

Powyższe użytki są tylko najważ
niejsze. Stały rozwój niezawodnie od
kryje imię pożyteczne -■’rżyćii
t: go cennego artykułu spożywczego.

W niektórych rzeczach zwyczajny 
Barley-Malt Syrup, lub Extract jest 
używany, a w innych z domieszką 
innego smaku, jak np, czekolada i 
Vanilla it.p.

Duże zapotrzebowanie tego produk
tu przez' piekarzy i gospodynie w u- 
rządzaniu pożywienia, dowodzi że Hop 
i* lavoral Barjey-Malt Syrąp spotkał 
się z uznaniem ogólnem.


